== 


| 


H 


Nr. 20L. 


Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu «s wyjątkiem niedziel i dni 


świątecznych. 
Przedpłata osi: 
W MIEJSCU s. e |. 4 złr. 50 cnt. 
z el sa AE ssa BO» 
m ogztową: 
Miesięcznie e 3 za "je, PAL, 
w LE austrjackiem . . 6 p —, 
Do Prus i Rzeszy niemieckiej. | 
r) Francji sło „e 6 wałów G 7 zh 
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Numer pojedynczy kosztuje 10 ent. 


W e ù >, a a 


We Lwowie, Wtorek dnia 4. Września 1888, 


GALETA 


RODO 


M. 


Rok XXII. 


Przedpiatę i ogłoszenia przyjmują: 

We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar." 
ulica Kopernika l. 5. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje płazem dla „Gazety Nar." 
ajencja pana Adema, Rue Clément, H Paris, Otto 
ss w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) ar. 10 
Walfschgasse, A. Oppelik. Stadt, stubenbastei 3. 
M. Dukes, I. Kiemergasse 18. Rudolf Mosse, Beiler- 
stktte nr. 2.. Herr. BeŁalsk, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Danube et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wolizeile 22., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 33, W. Kukliński w Krakowie. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 3 cnt. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 

ceklamy w rubryce „Nadesłane 
30 ct. od wiersza. 


Od administracji. 
Przedpłata na wrzesień : 
we Lwowie: 
1 złr. 50 ct. 
na prowincji z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 złr. — 


Cena prenumeraty poza granicami pań- 
stwa Au:tro- Węgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej. 

Upraszamy o wczesne przesłanie prenu- 
meraty, by szan. prenumeratorowie nie doznali 
przerwy w przesyłce. 


miesięcznie 


Wczoraj przed południem otrzymaliśmy 
następujący telegram : 

„Wiedeń d. 2. września godz. 9 min. 
15. rano. Cesarzewieczowa Stefania powiła 
dziś o godz. 7. min. 15. rano szczęśliwie 
córkę. Matka i nowo narodzona arcyksięż- 
niczka mają się dobrze. Uroczyste chrzciny 
odbędą się w Laksenbargu d. 5. b. m, o 
godzinie 1. w południe". 

Wszelkie ustępstwa narodowe i inne, 
które nam pozwoliły, swobodniej oddechać i 
pracować bodaj na tej części ziemi naszej, 
mamy do zawdzięczenia jedynie życzliwości 
i sprawiedliwości Najj. Pana, a nie gabine- 
tom, które z kolei dzierzyły ster rzadów 
Austrji. To przekonanie i uczucie wdzięcz- 
ności są tak głęboko w nas wpojone i tak 
wybitnie już nieraz się manifestowały, al 
nietylko w tej części ziemi naszej, że nie- 
podobna silić się na. nowe wyrazy, jak ser- 
decznie, z jakiemi gorącemi życzeniami wszel- 
kich błogosławieństw, witamy ten radośny 
wypadek w Najdostojniejszej Jego Rodzinie! 
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LWÓW d. 3. września. 


(Obchód rocznicy zwycięztwa pod Wiedniem, — 

Kolej Stryj-Beakid. — Dilo i moskalofile. — Bie- 

żącę wiadomości z zagranicy. — Artykuł Standar- 

da o różnicy sedańskiej. — Wiadomości przedli- 
tawskie, kroackie i węgierskie, ) 


Wszyscy biskupi krajowi porozsyłali okól- 
niki do duchowieństwa parafialnego swoich dy- 
ecezyj z poleceniem, ażeby w dniu 11. września. 
odprawionem zostało nabożeństwo żałobne za 
dusze poległych w obronie chrześciaństwa sy- 
nów narodu naszego w bitwie z Turkami dnia 
12, września 1683 r. zaś w gam dzień rocznicy 
odprawione będzie w świątyniach obu obrząd- 
ków katolickich nabożeństwo dziękczynne za 
odniesione zwycięstwo. ) 

„ Pan namiestnik Zaleski oświadczył na mocy 
upoważnienia , udzielonego przez prezydenta. 

inistrów, że wszystkie władze rządowe wezmą, 
udział oficjalnie w obchodach kościelnych na 
dzień 12. września b. r. zarządzonych. Dostoj- 
nicy rządowi mają wystąpić przy tem w mun- 
durach lub w strojach gałowych. 

Wiecznie spóźniająca się we wszystkiem 
nasa Rada szkolna krajowa teraz dopiero po- 
zwoliła młodzieży, urządać d. 12. bm. obchody: 
szkolne, ale bez udziału w obchodach—publicz- 
nych. i 

Wszystkie Rady powiatowe wysyłają do. 
Krakowa na obchód jubileuszowy deputacje 
włościańskie, które dnia 11. września złożą 
wieńce na grobowcu spoczywającego w krypcie 
katedralnej króla Jana ITI. 


CHŁOPSKA DOLA. 


Zdarzenie prawdziwe. 
Opisane przez 


dr. Henryka Jasieńskiego. 


W połatanej koszuli zgrzebnej, przepassry, 
czerwonym pojasem , bosiuteńki.., stanął chłop 
przed dworem zdjąwszy kapelusz słomiany oparł 
się o mur i czekał... | 

Mógł liczyć około 25 lat a cała postać ty: 
powa słowiańska z piętnem cierpliwości i smut- 
ku besnadziejowego, pięknie by odbijała od 
ścian białych, pilustrami ozdobionych, gdyby 
nie przęrażająca chudość, która szpeciła kon- 
tury ciała chłopskiego. y 

Wiatr rozwiewał jasne włosy jego, które w 
bezładzie zakrywały duże oczy i 
boko w jamach osadzone. Policzkowe kości wy- 
sterczały z twarzy obwieczonej skórą brunatną, 
ogorzałą, a przylegającą tak ściśle, iż zdawało 
się że przemocą naciągnięto ją na głowę. 

„Koszula na przodzie otwarta. odkrywała 
pierś, na której wszystkie žebra z daleka obli- 


czyć by można. 


„Ręce i nogi o wyrobionej muskulaturze, 
świadczyły wymownie, iż dniem i nocą prawie 
w beźus m znajdują się ruchu. . , 

Przywołany do kancelarji pańskiej skłonił 
się nizko, bardzo nizko, a pozdrowiwszy  obąc- 
nych słowem: „Sława Bohu“, upiaszat o po- 
zwolenie wyjawnienia swej krzywdy, gdyż jak 
„twierdził, powinien się za nim njąć pan, acz 


|nie nasze; a poniewa 


niebieskie, głę- | 


Byłoby pożądanem, ażeby magistrat lwow- 
ski, jakoteż prowincjonalne komitety, pozawiązy- 
wane w różnych miejscowościach naszego kraju 
dla zorganizowania obchodu na uczczenie pa- 
mięci zwycięstwa oręża polskiego pod Wiedniem, 
ogłosiły programy przygotowanych przez siebie 
uroczystości. 


* 
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Ruscy biskupi, ks. Sylwester Sembratowiez 
ze Lwowa i ks. Stupnieki z Przemyśla wyjeż- 
o utro, z liczną asystencją duchowieństwa 
i z chórem śpiewaków do Krakowa, ażeby tam 
wziąć udział w patrjotyczno-kościelnej uroczy- 
stości koronacji obrazu Matki Boskiej w ko- 
ściele karmelitów na Piasku. Z Krakowa udają 
się znów do Wiednia wskutek zaproszenia tam- 
tejszego arcybiskupa Głanglbauera, wystosowa- 
nego do biskupów w całem państwie, na urządza- 
ny tam na aleje skalę obchód 200-letniej 


niałym. 

We wszystkich parafiach archidyecezji wie- 
deńskiej i St. pólteńskiej będą odbywały się 
przed i dnia 12. bm. na rozkaz biskupów obcho- 
dy pamiątkowe. 

LJ 
è 4 

Zaznaczamy, iż moskalofilskie pisma gali- 
cyjskie Słowo i Prołom nie mają ani słówka od- 
powiedzi na świeżo ogłoszony przez Diło pro- 
gram narodowej polityki ruskiej, streszczającej 
się w słowach: „Wolna Ruś obok wolnej Pol- 
ski! — Ruś od Karpat po za Dniepr!* 

Nasi domorodni Moskale nie chcą widocznie 
szerzyć zarazy narodowo-ruskiej w umysłach 
swoich czytelników, obrabianych systematycznie 
w duchn dążności politycznych Aksakowa i 
Ignatiewa. 

LJ 
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Czas donosi: „W tych dniach przyszła do 
skutku organizacja personalu technicznego ma- 
jącej się w najkrótszym czasie rozpocząć bu- 
dowy rządowej Stryj-Beskid. 

„Szefem budowy całej linii został miano- 
wany p. Gatnar, c. k. inspektor z kolei arulań- 
skiej w Insbruku, a kierownictwo sześcio-milo- 
wej sekcji Skole z kilka tysięcy metrów długim 
tunelem, przez grzbiet Karpat, powierzonem zo- 
stało nadinżynierowi p. S. Kosińskiemu, dotych- 
czas kierującemu budową sekcji Jordanów ko- 
lei Transwersalnej. Dowiadujemy się dalej, — 
że roboty przygotowawcze i detaliczne studja 
z największym pospiechem mają być wykonane, 
w skutek czego cały nowo złożony personal tej 
ważnej strategicznej linii już w pierwszych 
dniach miesiąca września tego roku ma funk- 
cjonować.* 
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Dnia wczorajszego przypadała rocznica ka- 
pitulacji Sedanu, rocznica wypadku, który w 
historji drugiej połowy XIX. wieku jest najob- 
fitszym dotychczas w doniosłe następstwa. Se- 
dan — to pozbawianie Francji dyktatury w 
europejskich sprawach politycznych, Sedan to 
upadek cesarstwa, a wzniesienie się republiki, 
Sedan — to rozwielmożnienie się germanizmu. 
Prawie wszystkie wypadki polityczne, całe pra- 
wie obecne ukształtowanie się spraw możnaby 
umotywować pozbawieniem Francji dawnego 
wpływu, to też prasa poświęca zawsze rocznicy 
klęski sedańskiej swoje rozpamiętywania. Nie 
mamy tu na myśli pruskich zachwytów, podyk- 
towanych szowinizmem narodowym, ale bez- 
stronne głosy pism bezpośrednio nieinteresowa- 
nych, które z całym spokojem mogą rozważać 
wypadki dziejowe. Z pomiędzy takich głosów 
największą zwrócił na siebie uwagę artykuł 
londyhskiego Standarda, którego treść podaje 


ver 


obcy, nie z jego sioła, albowiem w domu ni 


gromada ni sąd cesarski ni rodzina za nim się 
nie ujęły. 

Oparłszy się o dszwi dębowe, a rzuciwszy 
podarty kapeluch słomianny na posadzkę, skrzy- 


|żował ręce i rozpoczął opowiadanie: 


„..Chałupnikiem był mój bat'ko; kilka grzą- 

dek za chatą i małe PODA "stanowiły mie- 

kilkoro nas było dzieci 

i maty wcześnie odumarła, przeto zarobek 

bat'ka nie starczył na wyżywienie wszystkich i 
na przyodziewek. Pa - 

Od dwunastego tedy roku Życia. mA 

cząłem na chleb pracować i $o najczęściej na 
łanie dworskim. W roku pierwszym wynosił 
mój zarobek 10 centów za dzień pracy, a w ro- 
ku drugim stałem na „pogónisku* i brałem 3 
złr. 50 et. za dni trzydzieści; lecz i ten grosz 
nie starczył nam na strawę, albowiem przez 
prze NR a mroźną zimę nie było dla mnie 
roboty." 
Na przednowku zbieraliśmy młode burzany 
na barszcz i byle kawał chleba; to mogliśmy 
się przeżywić; lecz zima; tw'straszna zima, bar- 
dzo nam dokuczała. Jeden kożuch w“ chacie i 
jedna para butów na Całą rodzinę... ani’ wyjść 
w czem, by uzbierać badyla'do pieca, by wodę 
przynieść z rzeki, a nocy tak długie iż prze- 
spać niemożna i zda się że już nieskówita 
nigdy... " à 

Skończywszy rok ośmnasty stanąłem na 
roczną służbę do koni za podparobka: w tyń 
samym folwarku. Panem był żyd, lecz płaćił 
regularnie i ordyńarję dawał. Lej nam więc 
było w całej chacie a ja już nie głodowałem, bo 


dzisiejszy telegram. Standard twierdzi, że wsku- 
tek klęski sedańskiej i pozbawienia Francji da- 
wnego stanowiska pokój został ustalony, przez 
połączenie bowiem Niemiec usunięte zostały 
niesnaski rasowe i dynastyczne. 

Że. przez połączenie Niemiec w silne cesar- 
stwo usunięte zostały małe zatargi między nie- 
mieckimi książętami i an, temu za- 
przeczyć niepodobna, wnioski jednak dalsze, ja- 
kie Standard wysnuwa, nie wydają nam się zgo- 
dne z istotnym stanem rzeczy. Po pierwsze po- 
łączenie Niemiec przyspieszyło tylko starcie się, 
jakie musi nastąpić między rasą germańską a 
słowiańską, powtóre przez przeważny wpływ 
Niemiec w Europie wzięła też górę reakcja, któ- 
rej najlepszym dowodem jest panujący w Niem- 
czech despotyzm militarny pod pokrywką po- 
zornego konstytucjonalizmu. Zapatrując się z te- 
go stanowiska Żaden przyjaciel ludzkości nie 
może z radością wspominać Sedanu, a mógł się 
na nią zdobyć tylko umysł kramarski, poza e- 
goistycznemi celami nie nie widzący, dla któ- 
rego wszystko jest obojętne, byle handel szedł. 
Artykuł Standarda zasługuje na uwagę z tego 
powodu, że dowodzi on zarazem, iż mimo zała- 
godzenia sporu o kanał Suezki i zajścia na Ma- 
OR Anglicy otwarcie głoszą swą niena- 
wiść dó Francji, która przeszkadza im w poli- 
tyce kolonialnej. Czyż to jednak jest droga do 
uczciwego załatwienia stosunków ? Wręcz prze- 
ciwnie — to tylko jątrzy i coraz większe spro- 
wadza nieporozumienia, 


Podczas, gdy w Gorycji odbywa się uro- 
czysty pogrzeb hr. Chamborda, monarchiści 
francuscy kłóca się między sobą 0 zasady: je- 
dni chcą monarchii z „łaski bożej“, którą zmar- 
ły hr. Kore reppegento wad, inni znowu 
pragną pogodzić zasadę z pojęciami postępu i 
o tron na ludzie. Wa oc] zh sei 
dem artykuł umieścił znany orleanistowski pi- 
sarz Edward Hervé w Soleil. Brzmi on: 

„Czekaliśmy kilka dni, zanim  przystąpi- 
liśmy .do omawiania politycznych następstw 
śmierci hr. Chamborda. Pierwsze odwiedziny 
hrabiego Paryża w Frohsdorfie w sierpniu r. 
1873 doprowadziły do zgody rodzin królewskich. 
Drugie odwiedziny roku 1883 i przyjęcie, ja- 
kiego doznał hrabia Paryża, zjednoczyły stron- 
nietwo monarchiczne. "ÓW sierpnia roku 1873 
nie istniało jaż współzawodnictwo obu linij do- 
mu Burbonów, a od lipca 1883 przestało 
istnieć współzawodnictwo obu odłamów monar- 
chieznego stronnictwa. Zgoda królewskiej ro- 
dziny, zgoda stronnictw monarchicznych — oto 
wyniki, których usunąć nie można. Bez wąt- 
pienia — to wiele, ale to jeszcze nie wystar- 
cza. Nie dosyć mieć jedną rodzinę królewską, 
nie dosyć jedną partję monarchiczną. Ta ro- 
dzina królewska i to stronnictwo monarchiczne 
muszą wystąpić przed krajem i kraj musi je 
przyjąć. Po za wolą narodu nie może być ża- 
den rząd ugruntowany. Wszystke, coby się zro- 
biło bez woli narodu, udać się nie może i nie 
może być trwałem. Trzeba zatem zwrócić się 
do narodu i do niego przemówić; trzeba go 
pozyskać dla sprawy monarchii. Wszyscy, któ- 
rzy sobie życzą monarchii, którzy uważa- 
ją ją za konieczną dla ojczyzny, nie powinni 
się ograniczać na życzeniach, ale pracować i 
przygotowywać opinię. Dlatego nie mówimy: 
monarchia jest przywróconą, tylko: monarchię 
można przywrócić.* 

Głos ten rozsądny i umiarkowany zdaje 
się będzie programem działania orleanistów. 

Jeden z współpracowników pism wiedeń- 
skich miał rozmowę z serbskim ministrem Gara- 
saninem , najbardziej wpływowym członkiem 
teraźniejszego gabinetu. Milutyn Garaszanin, 
syn sławnego serbskiego męża stanu, który 
wstępuje śmiało w ślady ojca zapewnił owego 
dziennikarza, że lud serbski nie chce nic wie- 
dzieć o panslawizmie i że Serbia pragnie trzy- 
mać się Anstrji. 

W pobliżu Sofii urządzony jest oszańcowa- 
ny obóz, a książę Aleksander prawie cały czas 
po więc ćwiczeniom wojska. Pokazało się w 
wiczeniach, że bułgarscy oficerowie lepsi są od 
moskiewskich, a to łatwo wytłumaczyć, Mo- 


skale bowiem posyłają do Bułgarji niezdolnych 
jenerałów i oficerów, z którymi sami nie wie- 
dzą co mają robić, podczas gdy Bułgarowie z 
patrjotyzmu uczą się i robią studja. 

a poświęceniu zwłok hr. Chamborda w 
Frohsdorfie obecny był arcyksiążę Karol Lud- 
wik i przybył on jeden z pierwszych. Do wi- 
zyty cesarza Franciszka Józefa złożonej hra- 
biemu Paryża przywiązują legitymiści wielką 
wagę, uważają to bowiem za dowód, iż cesarz 
austrjacki uznał tem samem hrabiego Paryża 
niby za panującego. 
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Hr. Taaffe wyjechał znowu na kilka dni do 
swoich dóbr i dopiero dzisiaj powróci do Wie- 
dnia, aby nie być podczas obecności p. Tiszy we 
Wiedniu, w półurzędowym Nemzecie bowiem po- 
jawił się kr. wiążący wypadki kroackie 
ze „słowiańs ą (M) polityką“ hr. Taaffego, mi- 
mo że kilka dni temu przeciw takiemuż twier- 
dzeniu Nowej Pressy itp. protestował, i dość 
po grubiańsku obszedł się z dziennikami fak- 
cjonistów austrjackich. Zdaje się, że hr. Taaffe 
chciał oraz uniknąć spotkania się z namiestni- 
kiem Dalmacji, jen. Jowanowiczem, który d. 30. 
zm. przybył do Wiednia i miał kilka dni tam 
zabawić. 

Głłoszono, że do Dalmacji "A wysłany 
na miejsce Jowanowicza inny jenerał, a nawet 
jen. Edelsheim z Pesztu. Byłoby to wojną z na- 
rodowcami dalmackimi, którzy właśnie w 
sejmie wnosili rezolucję, aby dano namiestnika 
niewojskowego. Więc też prawdopodobniejszem 
jest, że energiczny jaki jenerał będzie wysłany 
na namiestnika do Tryestu, gdzie pod namiest- 
nikowaniem p. de Pretisa, exministra skarbu, 
irredenta włoska coraz bardziej się szerzy. 

Dzisiaj zbiera się sejm karyncki. 
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Ministerjum oświaty zezwoliło, aby niższe 
gimnazjum czeskie w Opawie, założone kosztem 
czeskiej Matycy dla szkół średnich, było jaż z 
bieżącym rokiem szkolnym otwarte. 


* LJ 


P. David, niefortunny dyrektor skarbowy, 
już wyjechał z Zagrzebia z całą rodziną. Od 
kolei otrzymał wagon salonowy, 4 rozgłosił 
był, że dopiero za kilka dni wyjedzie. Tymcza- 
sem gdy w nocy o godz. 2. na sobotę, przyvył 
na dworzec kolejowy, już go oczekiwał tłum i 
posyłał mu ię die na pożegnanie; wątpi- 
my zaś, aby prawdą było, że jego i rodzinę je- 
go kamieniami obrzncano, jak donoszą telegra- 
my. Jest to pierwsze ustępstwo Węgrów, p 
David chciał bowiem zaraz po pierwszych roz- 
ruchach opuścić Zagrzeb, ale z Pesztu kazano 
mu zachorować, i pod tym pozorem pozostać 
na przekór Kroatom. Teraz podczas bytności p. 
Tiszy we Wiedniu, odjechał na niepowrotne. 

D. 31. z. m miało w Krapinie (na Zagorju, 
siedziba powiatu, dwie mile od kąpiel Krapih- 
skie Toplice) przyjść do krwawych zaburzeń. 
Około 2.000 chłopów napadło na ratusz i urząd 
podatkowy, żandarmerja użyła broni, i jęden 
chłop poległ. Tłum ma być zupełnie po woj- 
skowemu zorganizowany. l 

Dzienniki węgierskie twierdzą, že ruch 
kroacki został z Węgier podżegnięty, że podsy- 
cają go na wsi stndenci, ìi że ruch ten zwraca 
się na tory komunistyczne. Wątpimy o tem. 
Faktem przecie jest, że przez cały czas zabu- 
rzeń Kroaci w żadnem miejscu nie splamili się 
plądrowaniem i w ogóle naruszaniem cudzej 
własności. Owa pogłoska jest to podobno finta 
węgierska, aby wykazać koronie potrzebę uży- 
cia wszelkich najostateczniejszych środków prze- 
ciw Kroatom. 

P. Tisza przybył d. 31. zm. do Wiednia, 
konferował z ministrami węgierskimi Orczym 
(do boku królewskiego) i Bedekowiczem (dla 
spraw kroackich), poczem miał krótkie posłu- 
chanie u cesarza. Według Budapester Corresp. 
miał zażądać przeprowadzenia pierwotnej u- 
chwały rządu węgierskiego, ale z pewnemi 
zmianami co do sposobu przeprowadzenia — za- 
pewne, aby nie przywracano tablic uroczyście. 

Cesarz nie dał żadnej odpowiedzi, i wyje- 


chał do Lincn na manewra, gdyż nie było we 
Wiednin hr. Kalnokiego, któremu jako szefowi 
gabinetu wspólnego, do którego należy minister 
wojny, chciał p. Tisza tę sprawę także przed- 
łożyć. 


Budapester Corrcsp. donosi, że dotychczas 
żadnego z ekscesantów zagrzebskich ani ukarano 
ani nawet aresztowano; należy przeto wysłać 
do Kroacji komisarza nadzwyczajnego, i to woj- 
skowego (żaden cywilny nie zechciałby; p. r. 
G. N.), któryby porządek przywrócił, poczem 
tablice z napisami węgierskiemi nanowo mają 
być przywrócone. 

ięc drugie ustępstwo, bo nowa zwłoka. 
Wczoraj miał p. Tisza AE ponownie u cesarza 
po ostateczną decyzję. Czy ją otrzymał wobec 
wiadomego radośnego wypadku w domu cesa- 
rzewicza, nie umiemy powiedzieć. Pewnem jest, 
że wnioski Tiszy zostaną przez koronę przyjęte 
— Kroaci zaś publicznie zapewniają, że o bun- 
cie nie myślą, gdy tego, mając prawo i jed- 
ność narodu za sobą, nie potrzebują. W razie 
wywieszania owych tablie cały Zagrzeb przy- 
stroi się żałobnie, a Pejacewicz i kardynał ar- 
cybiskup wyjadą. Serbowie Pogranieza złączyli 
się z Kroatami. 


Ruch przeciw żydom we Węgrzech rozsze- 
rza sig ik na Spiż. W Koszycach rozruchu nie 
było. W Zalańskim powiecie wybuchły z okazji 
tych rozruchów w kilku miejscach wielkie po- 
żary. Nadprokurator Kozma, osławiony z pro- 
cesu tisza-eszlarskiego, wydał okólnik, wzywa- 
jący prokuratorów do energicznego śledztwa i 
wytaczania procesu bez względu na stan. Do 
przewódzców bowiem mają należeć dwaj ma- 
gnaci. 

W Zalańskim komitacie jest już prócz kon- 
nicy 19 batalionów piechoty, i jenerał ma być 
zesłany dla objęcia komendy. 

Z soboty nie ma Żadnych doniesień o no- 
wych rozruchach. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Paryż d. 30. sierpnia. 


Czas wakacyjny jest powodm, że od trzech 
przeszło tygodni przerwałem miły mi stosunek 
z szan. redakcją Gazety. Przez ten czas wypad- 
ki następowały jedne po drugich. Nie będę się 
rozpisywał o wypadkach, które już zostały na- 
leżycie ocenione przez politycznych kierowni- 
ków Gazety, jako to Śmierć hr. Chamborda, 
której nąstępstwem jest, że Nr. Paryża został 
pretendentem do tronu francuskiego, jak tego 
dowodzi ogłoszenie przylepione na murach dzie- 
wiątego okręgu w Paryżu przez ligę tak zwana 
ludową (Ligue populaire) do rojalistów, którą 
zamieszczam, jako ciekawość: . 

„Wielka boleść nas dotknęła, nasz uko- 
chany król zmarł. Niepodobna dostatecznie 
opłakiwać tego godnego potomka św. Ludwika, 
wielkiego swym charakterem i czcigodnego cno- 
tami, jednak należy pamiętać, że łzy nie zastą- 
pią czynu. Pomnijmy, że mając obowiązek opła- 
kiwać śmierć króla, powinniśmy także myśleć 
o Francji. Obowiązkiem jest nie opuszczać zdo- 
bytych stanowisk, ale zjednoczyć się około świe- 
žo uznanego władcy | wskazanego przez samego 
hr. Chamborda d. 5. sierpnia 1873 r. a tym jest 
hr. Paryża. Odtąd w jego imienin pójdziemy 
przeciw nieprzyjacielowi, z którym walczymy, 
a tym jest republika. Niech stapia bezskute- 
czne żale i występne niezgody.. Niech się doko- 
na zupełna zgoda, bo tu chodzi o ocalenie oj- 
czyzny.* 

Hr. Paryża jest dziedzicem bezpośrednim 
Henryka V.,jest on delfinem Francji, który stał 
się pretendentem i przedstawicielem monarchii 
tradycjonalnej. 

Nie się nie zmieniło, jak to, że nowy prze- 
wódzca staje na czele domu francuzkiego. 

Wołaliśmy wczoraj: Niech żyje król Hen- 
ryk V., a mówimy dziś: Niech Żyje król Lu- 
dwik Filip IL 
Delegowani są Jerzy Berry, Karol Nicoullaud 


Tak przeżyło się lat kilka... 
, Przyszedł czas branki; pościągał nas wójt 
i powiózł do becyrku. Przywołano mnie do ko- 
misji, rozebrano do naga i dużo panów oglą- 
dali mnie lecz wydawałem im się ze słabym na 
żołnierza więc puszczono mnie do domu; tó 
samo się powtórzyło na rok drugi i na rok 
trzeci, skutkiem czego zostałem na zawsze u- 
wolniony od wojska. | 

Po zupełnem uwolnieniu wyszedłem na for- 
nala i nieźle mnie już było... więc począłem 
mysleć o ożeńku zwłaszcza, że i Czas był dla 
mnie po temu. 

O miedzę od nas siedział stary Dmytro, 
chałupnik jak i my, lecz „WESA się działo 
gdyż jedną tylko przy sobie mieli córkę. 

Ksenią się zwała, a upodobałem ją sobie, 
bo gospodarną była i dobrą. Nie jeden raz prze- 
żywiłem się u starego Dmytra, a Kgenia nigdy 
strawy nie żałowała. Postanowiłam więc z nią 


się "W je 

jesieni po zbiorach w roku pęńskim 
1881 posłałem swatów, którzy i saika wódki 
udali się dó' starego Dita i dobili 
Jako wiano miałem dostać połowę chaty i ka- 
wał ogrodu, więc też dumżłem. sobię, że prze- 
biduje człowiek to życie, skoro dobrą mieć hę- 
dzie Żonę i połowę chaty i kawał ogrodu, i 
służbę roczną we dworze, 

A i batkowi memu i rodzinie lżej będzie, 
gdyż ustąpię im się z chaty a na ciężkim przed- 
nowku będę módz ich: zapomódz miską mąki. 

, „Zaswatawszy Ksenię rozpocząłem się krzą- 
tać, około . przygotowań do wesela. Udałem się 
najpierw do jednego z rodziny, który był ra- 


dziennie przynosiła mnie siostra strawę ciepłą |dnym w gminie, a uprosiwszy go, przeszliśmy 


w. dwojaqakach na, folwark. 


do cesarskiego starosty. by: otrzymać pozwolenie 


ożenienia się, gdyż bez zezwolenia becyrku, 
ślubu w cerkwi niedadzą człowiekowi, który 
chodził do branki. i 

Po niedłngich korowodach otrzymałem pa- 
pier z becyrkn, a uszczęśliwiony powodzeniem 
dobrem, ułożyliśmy z Ksenią 1 s Dmy- 
trem czas wesela, które miało się odbyć w je- 
sieni 1881 roku. F 

p Ra człowiek strzela, a pan Bóg kule 
nosi 

Od tej bowiem chwili rozpoczyna się sze- 
reg nieszowkóć moich, które mnie do tego stanu 
doprowadziły, w kżó obecnie zostaje. 

Następnej niedzieli po uzyskaniu zezwole- 
nia z becyrku, poszedłęm najpierw do cerkwi a 
wysłuchawszy pobożnie służbą Bożą i oddawązy 
pokłony Przedwiecznemu, udałem się na pleba- 
nię, idąc w ślad za „Otcem duchownym“; który 
szedł prosto ku domowi swemu. i 

„zdjąwszy kapeluch przed plebanią, czeka- 
łem cierpliwie by mnie diak przywołał do 
„Jegomościa*. Czekałem długo, bardzo długo, 
leez nikt mnie o nie nie zapytał. mimo, że re- 


„jjenty i dziewki służebne kilkakrotnie kąło 


mnie przechodzily... Zapewnie „Jegomość” „gpo- 
żywali połudenek... tęk dumałem obie j,ęzeka- 
łem dalej. Nareszcie i słońce, poczęło .zchod 
z południa, i dalej, dalej, czas. się zbliżał na 
l wik nabrałem odwagą i „wszędłem do 
Sieni... s 


zedł jegomość... ja toż mm zaraz 

drogę zastąpiłem, a pokłoniwszy się, ująłem za 

rękę, pocałowałem jak się przynależy, i począ- 

łem prosić, „by. nam łaskawie. ślub dał i dzień 
włukszył 


„Otec duchowny“ nie dał mnie dokończyć 
prośby, wyrwał rękę, a stanąwszy przedemną 


rze , 

Ślubu nie dam, gdyż posyłałem do ciebie 
a" mnie się odsłużył, a tyś mnie nie usłu- 
char — więc też slubu nie dam i nie dam. 

Tak rzekłszy, poszedł spiesznie, a ja acz- 
kolwiek idąc za nim, począłem prosić i błagać 
i przepraszać, jednak: żadnej dalszej nie docze- 
kałem się odpowiedzi. Powróciłem smutny na 
folwark, by konie obrobić, "i wstyd mnie było 
powracać do domu, do -Kseni. 
^U Na drugim tygodnia było jakieś uroczyste 
święto ruskie. Znów poszedłem do cerkwi i go- 
rąco się: miodliłem, a po służbie bożej wstąpiłem 
na plebanię. Nie długo czekałem, gdyż. jegomość 
wyszedł zaraź, a obaczywszy mnie, powiedział : 
s  — Jak na mej dłoni włosy wyrogną, wten- 
czas chyba ślub dostaniesz. = r 
s. «Odszedłem znów: do domu i poczęliśmy ra- 
dzić nad naszą, dolg. Różnie też ludzie mnie ra- 
dzili: jedni mówili; bym skazżył jegomościa, 
drudzy .twierdzili, żormogę się żenić i, bez jego- 
mpścia, byle wesele.sprawić, lecz stary Dmytro 

czekać jeazcme, “i: pójść w dzień roboczy 


tworzyły, i 


A wiedziałem, że nasz jegomość bardzo .o- |Na plebanię, niezaś w święto lub niedzielę, w 


stry; miałem. więc: trochę stra 


dąb, a. ehoć siwiuteńki, jednak silne ma p 
i jak bywało 
odrąnci aż za zagrodę, 


UAD 


y i zrobiło mnie | którymżosezasie: jegomość, zajęty: sprawami cer- 
się markotno,. gdyż -jegomość nasz wielki. jak pkiswaomi a wolno nsz 
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uisozpocząłem tedy chodzenie z folwarku na 


, złapie za kark parobka, to go piehanię; «-z plebanii na-folwark — i zawsze 


a .zawiedzaonij wratałam nadzieją. 


+-«łZnowa ozekałem... nareszcie drzwi się roz- k14 Poń.. ięgą .zaznaję, ża w ciągu półtora- 


ce 


yw jnna | LUŁODI)S "4 


sg 


i Adolf Pieyre, poseł. Czy świeżo ogłoszony 
król-pretendent będzie szczęśliwszym ? Przy 
szłość pokaże. Z naszej strony dodamy, że hr. 
Paryża, jako potomek domu rewolucyjnego we 
Francji, nie będzie się spierał o barwę sztan- 
daru, ani o zasady dziedziczne co do korony, ani 
o porządek dziedzictwa; kto pierwszy z licz- 
nych członków rodziny Orleańskiej pochwyci 
władzę, ten stanie na czele domu francuskiego. 
Jedna rzecz nie ulega wątpliwości, to jest, że 
biały sztandar został pogrzebany z ostatnim 
potomkiem Burbonów, a ten będzie miał prawo 
do korony, a przynajmniej prezydentury, kto w 
danym razie pobije Niemców i odzyska Alzację 
i Lotaryngię. 

Wybory, odbyte do Rad departamentalnych 
przekonywają, jak dalece mylą się monarchiści, 
twierdząc, że republikanie przez rozpędzenie 
zakonów i ogłoszenie prawa obowiązkowego na- 
uczania, utracili należny wpływ w kraju. Re- 
publikanie odpowiadają, że ich działania były 
zgodne z wolą i życzeniem narodu; dał on im 
mandat przeprowadzenia reform, których rządy 
monarchiczne odmawiały. Nie będziemy się nad 
tym przedmiotem rozpisywali, według naszego 


zdania, sprawa monarchii we Francji jest już 
osądzona. Hr. Paryża na sukcesji tronu zyska 
tyle, 


że będzie gpw M opuścić ojczyznę, i z 
Niemcami obmyśłać środki nad jej uszczęśliwie- 
niem. 

Wypada zapisać ubolewanie Moskali w Ga- 
zette Diplomatique, że p dziwny zbieg nie 
pozwala im porozumieć się z Francją, to spra- 
wa polska, to wojna z 1812 lub 1854 r. stawa- 
ły na przeszkodzie, a dziś mówią, że nie mają 
z kim się porozumieć, potrzeba im rządu mo- 
narchicznego we Francji. Szczególna rzecz, 
Francuzi radzili Moskalom, aby na wzór Austrji 
porozumieli się z Polakami, to jest zaprowadzili 
dualizm moskiewsko-polski, i weszli na drogę 
państwa konstytucyjnego, a Moskale ubolewaj 
że Francja cieszy się swobodą rządu republi- 
kańskiego. 

Istotnie rzecz się tak ma: Wiadomo całe- 
mu światu, że Moskwa tylko czasowo rozłożyła 
swe koczowiska na równinach  polsko-europej- 
skich, z których musi uciekać przed każdem 
wojskiem regularnem. Francuzi to dobrze rozu- 
mieją i dla tego radzili Moskalom, aby swe na- 
mioty na pewniejszych podstawach usadowili w 
Europie. Moskale, jak Moskale zawsze chytrzy, 
widząc że nie mogą knować tajnych spisków z 
rządem parlamentarnym, a zatem jawnym, do- 
radzają Francji monarchii, boć łatwiej jest je- 
dną osobę, niż cały naród wciągnąć do rozbo- 
ju. Moskalom tajne rozboje bardzo się podoba- 
ją, bo się na nich wypaśli i wzmogli. Z ubo- 
lewań korespondentów moskiewskich do tutej- 
szych dzienników należy wnosić, że o związku 
francusko-moskiewskim nie może być mowy. 


Słowo na czasie. 


W sprawie szkół żeńskich. 
Skreślił 
Prof. dr. J. Żuliński. 
II. 


W poprzednim artykule wykazaliśmy, że 
zboczenia jednostek, gdyby nawet miały miejsce, 
te same przez się, nie dają żadnego tytułu do 
występowania przeciw ogółowi a więc i prze- 
ciw zakładom publicznym. Innej wszakże natu- 
ry nasuwa się pytanie ile razy mowa o żeń- 
skich zakładach wychowawczych, a mianowicie: 

Czy io ile sam ustrój naszych za- 
kładów publicznych nie przedstawia 
pewnych niekorzyści, któreby usu- 
nąć należało. 

Że wychowanie i wykształcenie w domu 
nabyte, pod okiem rodzicielskiem, a przy współ- 
udziale sił fachowych, zawsze będzie najporzą- 
dańszem dla panienki, a to spierać się nikt nie 
zechce. Wynika ztąd, że każde wychowanie 
i kształcenie po za domem musi mieć swe stro- 
ny ujemne. Odkryć te wszystkie ujemne strony 
różnorodnych zakładów żeńskich tak prywat- 
nych jak publicznych, tak świeckich jak klasz- 
tornych i wskazać zarazem środki zaradcze, by- 
łoby zadaniem pierwszorzędnej wagi. Na razie 
tak doniosłej pracy pedejmować nie myślimy; 
postanowiliśmy wszakże podnieść tylko najważ 
niejsze strony, które wymagają jak naj chlej- 
szego zastanowienia się wszystkich ofer kompe- 
tentnych a dbałych o dobro publiczne. 

Jedna z nich, oddziaływująca bardzo nie- 
korzystnie, leży w tem, że dziewczęta są zmu- 
szone dwa razy dziennie chodzić do Szkoły, 

Chądzić panience samej, często z pod rogat- 
ki, a jak w zimie o pełnym prawie zmroku, ileż 
przedstawia niebezpieczeństw. Czy to zupełnie 
Swoboflna rozmowa z mniej przykładną towa- 
rzyszką, niekoniecznie koleżanką, czy cały Sze- 
reg nagabywań przez nikczemnych ulicznych 
aapastników, jest zupełnie wystarczającem, by 
zniweczyć z czasem najlepsze usiłowania domu 
i szkoły. A cóż mówić o tych biednych uczen- 
nicach, które mieszkaj daleko, na obiad nie 
wracają, a nie mają gdzie się schronić, go 
istniejąca przepisy nawet szkole przytulić ich 
nie dają — na co one są one? 

Złe, wszakże dopiero podniesione, ma te 


przynajmniej do siebie dobrego, że same jego 
zaznaczenie podaje środki zaradcze. Najradykal- 
niejszem i najskuteczniejszem zarazem byłoby 
niepuszczanie dziewcząt samych do szkoły, a 
przynajmniej niedoz wiał 

do domu, mianowicie w godzinach wieczornych. 
Ponieważ wszakże biorąc ogólnie, jestto niemo- 
żebne, więc należy się starać złe chociaż zmniej- 
szyć! Osiągniemy zaś to przez takie urządzenie 
planu szkolnego, by uczennice raz tylko na 
dzień chodziły. 


już gdzieśindziej istnieje nawet, a między inne- 
mi za kordonem. Tam wszystkie szkoły mają 
lekcje od 9. de 3. Prócz jednorazowego chodze- 
nia korzyści z takiego urządzenia są wielora- 
kie. Godziny szkolne zastosowane są mniej wię- 
cej do godzin biurowych, wielka zatem liczba 
ojców może odprowadzać i przyprowadzać swe 
córki do szkoły. Zresztą, każdemu łatwiej się 
zdobyć na odprowadzanie dziecka 2 razy dzien- 
nie, niż 4 razy. Dalej 9. godzina rano miano- 
wicie w zimie, jest daleko odpowiedniejszą do 
rozpoczynania nauki, szczególniej dla dziewcząt, 
niż godzina ósma. Podczas śnieżnych zamieci 
itp. do 8. godziny nawet porządku należytego 
nie ma w mieście, a nieraz i zmierzch zupełny 
panuje. Dziewczyna przytem rano najwięcej ma 
do czynienia tak koło siebie, 
rodzeństwa, 
nie powinna. A cóż mówić o korzyściach hygie- 
nicznych ze zniesienia nauki poobiedniej w li- 


anie, by same wracały 


Urządzenie takie w zakładach publicznych 


jak koło domu i 
odczego szkoła nigdy jej odrywać 


teralnem tego słowa znaczenin ? 

Nauka zaraz po obiedzie, mianowi- 
cie w zimie, gdy szkoła już o godz. Żej poczy- 
nać się musi, jest pod wi loma względami ta- 
kiem barbarzyństwem, 1ż kiedyś wiary 
dać nie zechcą. by w XIX. wieku coś podobne- 
go istnieć gdziekolwiek mogłe. Wszyscy powta- 
rzają: „Zdrowie przedewszystkiem*, a jakże 
możemy go posiąść, gdy od lat najmłodszych 
funkcyj, od której to zdrowie głównie 
zawisło, nie pozwalamy odbywać się w spo- 
koju, jaki dla niej jest niezbędny. A nie mówi- 
my już tutaj o samem spożywaniu obiadu, któ- 
re najczęściej z ksiażką w ręku się odbywa, 
gdyż rygor domowy mógłby temu zapobiedz. 
Idzie nam o samą naukę szkolną. Jakkolwiek 
bowiem, wedle przepisów, należy unikać, by przed- 
mioty umysł obciążające, na popołudnie nie 
przypadały, to jak wiadomo przy dwóch go- 
dzinach nauki popołudniowej przepis ten tyl- 
ko w części może być wykonany tak, że zo- 
staje zawsze spora liczba godzin, które z ko- 
nieczności przez pomienione pozedmioty zajęte 
być muszą. Powtóre, nauki jak gimnastyka 
i śpiew, pobierane przy pełnym żołądku, ró- 
wnież dla zdrowia nie są pożyteczne, mimo że 
umysłu nie obciążają. Nauki zaś jak rysunki, 
roboty ręczne, kaligrafiia itp. w miesią- 
cach zimowych dawane popołudniu, tylko do 
nadwerężenia oczu prowadzić muszą. 

Jest wprawdzie jeden zarzut, jaki przeciw 
nauce jednorazowej podnieśćby można, mianowi- 
cie ten, że zgodnie z dzisiejszym planem szkol- 
nym nauka trwałaby zwykle przez 6 godzin z 
rzędu, co za zbyt korzystnem ani dła umysłu, 
ani dla fizycznego zdrowia być nie może. Słu- 
Szności zarzutu zaprzeczyć trudno, zaradzić 
wszakże złemu możemy w sposób dwojaki. Przy 
utrzymaniu w całości dotychczasowych planów 
szkolnych, zapobiedz podniesionej niedogodności 
możemy przez urządzenie odpowiednich przestan- 
ków (n. p. dwóch dłuższych lub trzech, z któ- 
rych dwa krótsze) i ułożenie planu lekcyjnego 
w ten sposób, by przedmioty umysłowo nienu- 
żące, przypadały na ostatnie godziny, co przy 
nance przedobiedniej urządzić nie tru- 
dno. Ważniejszym wszakże i skuteczniejszym je- 
szcze środkiem, ułatwiającym naukę jednorazo- 
wą a umniejszającym zarazem powszechnie dziś 
znane obciążenie, na które zewsząd skargi 
słyszymy, byłoby zredukowanie liczby 
godzfn nauki dzienej do 5 godzin, co 
pociągnęłoby zmniejszenie liczby go- 
dzin tygodniowych tylko od 2—3 godzin. 
Powtarzamy: od dwóch do trzech godzin, nie 
więcej, gdyż średnia liczba godzin południo- 
wych jest 32 do 33. 

Kto zna wymogi i plany szkół naszych, ten 
wie, że 2 -3 godzin nie jest rzeczą małą, Zwa- 
żywszy jednak jakie z takiego umniejszenia licz- 
by godzin, przy jednorazowem tylko chodzenin 
osiągniemy korzyści, tak pod względem moral- 
nym jak hygienicznym, ten się .namyślać nie 
będzie. Kiedy już bowiem ogólne warunki nie 
dozwalają nam porzucić nauki pozadomo- 
wej i ogół nasz zmuszony zawsze będzie pose- 
łać córki do szkoły, to niema sądzimy ani je- 
dnego ojca, któryby nie poświęcił tych 
trzech godzin nauki tygodniowej, ażeby tylko 
jego dziecko mniej narażone było na szwank. 

Co nam po nauce okupywanej zdrowiem fi- 
zycznem i moralnem? Przypatrzmy się dzisiej- 
szemu młodemu pokoleniu, przypatrzmy się mło- 
dym stadłom, cóż tam przeważnie widzimy ? 
szpital i szpital. Zrozumieć zaś to bardzo ła- 
two, wiek bowięm, w którym panienki 
chodzą do szkoły jest dla ich rozwoju najnie- 
bezpieczniejszy.! najwięcej wymaga ba- 
czności. Pod tym względem niema nawet poró- 
wnania z chłopcami; co dla nich mało lub wea- 
łe nieszkodliwe dla dziewcząt może być za- 
bójczem. ; | 
Wreszcie, jeżeli ważną jest nauka w Ści- 


słem słowa tego znaczeniu, to niemniej ważną, 
a może i ważniejszą jest nauka życia, którą 
dziewczyna nabywa tylko w domu pod o- 


kiem matki lub jej zastępczyni. Przy dwukro- 


tnem zaś chodzeniu do szkoły, przy o bcią- 
Żeniu dzisiejszem naukami, dziewczyna pr8- 
wie całkowicie pozbawiona jest wpływu rodzin- 
nego życia i oderwauą od tych czynności, 
których spełnienia względem matki i rodziny od 
najwcześniejszych lat zaprawiać się po- 
winna. 


do 


Zapewne, proponewane dopiero zmiany, nie 


usuwają zła w zupełności, nikt wszakże nie za- 
przeczy że bezwarunkowo go zmniejszają — w 
rzeczach zaś, które dla każdego człowieka są 
najdroższe, 
rzyżci, ociągać się nie wolno. 


choćby dła najmniejszej ko- 


Których przedmiotów zakres musiał by być 


ograniczonym, ażeby uzyskać zmniejszenie 3 go- 
dzin tygodniowo zawisło to od wielu okoliczno- 
ści, a między innemi od rodzaju zakładu... Roz- 
bierać więc tego bliżej obecnie nie będziemy. 


Powiemy tylko iż tak wielką wagę przy- 


kładamy do jednorazowego chodzenia do 
szkoły i zm niejszenia godzin nauki dzien- 
nej do 5, iż w danym razie wolelibyśmy nawet, 
by czas nauki o 1 rok jeszcze przedłużyć, niż 
po 6 godzin dziennie trzymać w szkole panien- 
ki. W naszem wszakże przekonaniu uciekać się 
do zwiększenia liczby lat niema konieczności, 
co na innem miejscu wyłuszczyć będziem mieli 
sposobność. *) 


Qbchód jubileuszowy. 


* Program uroczystości ludowej w Krako- 
wie w dniu 11. września b. r. 1) O godzinie 1. 
w połndnie zbiorą się w Rondln bramy Florjań- 
skiej delegaci z powiatów Galicji, którzy przybędą 
na tę nroczystość, i wyrnszą o godzinie drugiej w 
uroczystym pochodzie przez bramę Florjańską, ulicą 
Ełorjańską, rynkiem i ulicą Grodzką na Wawel, 
gdzie złożą od każdego powiatn po wieńen na gro- 
bowcu Jana III. i będą oglądać pamiątki Waweln. 
O godzinie w pół do trzeciej popołndniu wyruszą 
delegaci z Wawelu na Błonia, gdzię ich powita re- 
preśentacja Rady miejskiej i Rady powiatowej, w 
imienin których przemówi prezydent miasta. 

2) O godzinie drngiej popołudnin zbiorą się 
na placu Matejki włościanie krakowscy do uroczy- 
stości zaproszeni i o godzinie trzeciej wyrnszą w 
uroczystym pochodzie przez nlicę Florjańską, rynek, 
nlicę Szewską i Wołską na Błonia. Tn do oczekn- 


jących na ten drugi pochód delegatów włościańskich, 
przemówi jeden z włościan krakowskich, a po odpo- 


wiedzi przez jednego z delegatów, włościanie kra- 
kowscy wręczą delegatom odpowiednie dary. Na- 
stąpi potem rozdawanie medali pamiątkowych oraz 
broszur i odpowiednie przemówienia, 

3) O godzinie piątej wieczorem powrót ogolny 
przez ulicę Wolską przed kościół ks. Karmelitów, 
gdzie nastąpi na ścianie kościoła ks. Karmelitów 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej z napisem: „dnia 
11. września 1883 r. włościanie polscy zebrani w 
Krakowie, obchodzili nroczyście dwóchsetną roezni- 
cę odsieczy Wiednia przez Jana Sobieskiego — na 
pamiątkę czego, kamień ten fundowany.* Równo- 
cześnie wygłoszoną będzie mowa, obejmująca popu- 
larne przedstawienie dziejów odsieczy wiedeńskiej. 

4) Na zakończenie: przyjęcie włościan bio- 
rących udział w pochodach w ogrodzie ks. Karme- 
litów — oświetlenie ogrodu, obraz z żywych osób 
1 przeźrocza. 

Olesko. Prógram komitetu miasteczka Oleska 
dla obchodu uroczystości 200-letniej rocznicy odsie- 
czy Wiednia przez króla Jana III, jest następn- 
jący : 

Dnia 11. września wieczorem oświetlenie mia- 
sta, pobndka przez odegranie polskich i ruskich 
utworów i korowód z pochodniami na zamek. 

Dnia 12. września nabożeństwo solenne w ko- 
ściele łacińskim, w cerkwi i w synagodze, Poczem 
nastąpi uroczyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
w kościele parafialnym. Po odbytem nabożeństwie 
odbędzie się wycieczka do zamku i zabawa ludowa 
przy udziale mnzyki i urozmaicona ogniami aztū 
eznemi. 

Pokrycie kosztów uroczystości ma nastąpić ze 
składek, które hojnie płyną, dzięki niezmordowa- 
nym staraniom skarbnika komitetu i radnego mia- 
sta, dr. Ignacego Pordesa. Gmina miasta przezna- 
czyła na to kwotę 50 złr, 

Komitet zamówił także znacznę ilość obrazków 
i broszurek o Janie III. w języku polskim i ru- 
skim, które będą rozdawane pomiędzy dziatwę 
szkolną. 

W 109, numerze Gaz. Narodowej zaszła ta 
pomyłka, że nie p. Podsoński jest przewodniczą- 
cym komitetn, ale jest nim ks. Anatazy Paszkow- 
ski, proboszcz ruski w Oleskn. 

Nadwórna. Komitet jubilenszowy w Nadwór- 
nie postanowił obchodzić 200-letnią rocznicę odsie- 
czy wiedeńskiej w sposób następujący : 

Dnia 11. września 1883: 

a) nabożeństwo żałobne za poległych w wie- 
deńskiej potrzebie ; 

b) wieczór ilnminacja, eapstrzyk przy pocho- 
dniach 1 oświetlenie pobliskich wzgórzy. 

Dnia 12, września : 

a) pobudka i wystrzały z moździerzów ; 


*) Ankieta szkolną powinnaby wziąść tę spra- 
wę pod rozwagę. (P. r.) 


b) o godzinie 9. nabożeństwo w cerkwi, po 
nabożeństwie przemowa do Indu po rnsku; rozda- 
nie między lud obrazków i brosznr; 

e) o godzinie 11. nabożeństwo w rz, kat. ko- 
ściele ; wmurowarowanie w jednej z bocznych ścian 
kościoła tablicy pamiątkowej z napisem: „Janowi 
III., oswobodzicielowi Wiednia, 1683 do 1883,“ 
przytem przemowa po polskn, objaśniająca ludowi 
znaczenie obchodu; rozdanie obrazków i broszur; 

d) o godzinie 3. zabawa pnbliczna w ruinach 
zamku nadwórniańskiego, wieczór powrót z mnzyką 
na czele do miasta i dalszy ciąg zabawy w sali 
kasynowej. 

Dla dziatwy szkolnej odbędzie się w dniu 12. 
b. m. odczyt o Janie III., przyczem każde dziecko 
dostanie obrazek i broszurę. 

Podezas nroczystości ochotnicza straż ogniowa 
będzie ntrzymywać porządek. 

Publiczne bndynki będą odpowiednio 
bione, 


Centralny komitet jubileuszowy podaje ni- 
niejszem do wiadomości wszystkich komitetów lo- 
kalnych, że od dnia 1. września b. r. nie przyjmu- 
je jnż żadnych więcej zamówień na tablice pamiąt- 
kowe, gdyż nie mógłby wobec tak spóźnionego 
zgłoszenia ręczyć za ich dostarczenie we właści- 
wym czasie. Komitety więc, które się spóźniły z 
zamówieniem, zecheą się w danym razie albo bez- 
pośrednio znieść z rytownikiem, p. Schapirą we 
Lwowie, albo zarządzą wykonanie tablicy miejsco- 
wemi siłami. Natomiast zamówienia na obrazki 
pamiątkowe i medale, staraniem komitetu central- 
nego wydane, przyjmuje się ustawicznie i wykonu- 
je jaknajrychlej. — Zapowiedzianą kantatę dla mło- 
dzieży, która jest ułożona na organy i dwa głosy, 
otrzyma każda szkoła bezpłatnie i tak wcze- 
śnie, o ile to tylko będzie możliwe. 


ozdo- 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Dnia 3. Września. 


* Teatr. Dzisiaj w poniedziałek „Gęsi i Ggs- 
ki“ kom. w 4 aktach M. Bałnckiego.; 

Jntro we wtorek po raz jedenasty: „Kar- 
nawał w Rzymie* op. komiczna w 4 aktach 
J. Stranssa. 

We środę: „Starzy Kawalerowie“ 
kom. w 5 aktach Wiktoryna Sardon. W głównych 
rolach wystąpią panna Stachowiczówna, pp. Żelazow- 
ski, Fiszer, Woleński, Lubiez i inni. 

We czwartek pe raz pierwszy „Podróż do 
Afryki* op. komiczna w 3 aktach F. Sonppć'go. 

* Prezydent miasta Lwowa otrzymał zaprosze- 
nie na chrzciny arcyksiężniczki Elżbiety. 


* Urodziny arcyksiężniczki. O tym pełnym 
doniosłości fakcie, zawiadomił nas wczoraj zrana 
telegram donoszący, że o godz. 7. min. 30 zrana 
arcyksiężniczka (której imę prawdopodobnie Elż 
bieta) przyszła na świat. O godz. 11. w południe 
ozwały się z cytadeli salwy działowe. Na gmachach 
rządowych, tndzież na ratnszu i narodnym Domu 
zawieszono chorągwie. Popołndniu odbyło się uro- 
czyste nabożeństwo w katedrze przy współudziale 
dygnitarzy rządowych i antonomieznych wyższych 
i niższych urzędników wszelkich dykasteryj, dyrek- 
torów szkół itd. eo wszystko wystąpiło w strojach 
galowych. Podczas nabożeństwa odbyła się przed 
kościołem parada wojskowa a następnie defilada 
przed pałacem namiestnika. Wieczorem miasto by- 
ło ilnminowane, a siedm mnzyk wojskowych prze- 
ciągało ulicami jasnemi i ladnemi jak podezas od- 
pustu. 


* Zajście uliczne. Wczoraj podezas iluminacji 
po godzinie gej wieczorem powtórzyły się przy u- 
liey Ruskiej zajścia, które pierwszym razem w przed- 
dzień obchodu nrodzin cesarskich miały miejsce, 
Wśród tłumu przechodniów, w kole panprów i rze- 
mieślników ktoś rzucił hasło: „Wybijać żydom szy- 
by!“ Tłum posłuszny w mgnienin oka rzucił się do 
wykonania polecenia, Kilku żydów przy pomocy 
policjanta przyaresztowało owego śmiałka. Tymcza- 
sem sprowądzono z ulicy Czarneckiego drngiego 
żołnierza policyjnego, który odprowadził przyare- 
sztowanego na policję Tuż obok gmachn policji, na 
placu Castrum, otoczyło policjanta ogromne zbiego 
wisko, a z tłnmun wyszły głosy: „Niedać go, odbić 
go, puść go, schowaj pałasz!* jtd. Naprzód zmu- 
szono policjanta, aby schował pałasz, a następnie 
wśród bójki, która się wywiązała o aresztanta, stłu- 
czono policjantowi prawą rękę i skaleczono głowę 
na tyle. W obronie policjanta stanęło dwóch żoł- 
nierzy liniowych z bagnetami, i kilku ludzi z inte- 
ligencji, którzy dopomogli do odprowadzenia are- 
sztanta do policji. Tntaj zeznał aresztant, że się 
nazywa Józef Merwart, liczy lat 24 i jest bez za- 
jęcia, Śledztwo w tej sprawie jest w toku. 

Dodać potrzeba, że popłoch na Zarwanicy był 
wielki. Natychmiast po rzuceniu pierwszych kamie- 
ni pozamykano wszystkie sklepy i szynki przy nli- 
cy Ruskiej, Prawie we wszystkich domach żydow- 
skich w tejże nlicy szyby w oknach są powybijane. 

* Z magistratu. Sekretarzem Rady miejskiej 
mianowany został komisarz Lucas, zajętyj dotąd 
w departamencie IV (wojskowym), a p. Wilkowski 
objął z dniem dzisiejszym naczelnietwo dep. I. (fi- 
nansowego), zkąd radea dr. Gębarzewski przenie- 
siony zostął do binra IX. (sanitarnego). 

* Podczas iluminacji rzucił ktoś wczoraj ka- 

Imieniem w okna kamienicy pani Balkowej przy u- 
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rocznej mej wędrówki takiej straciłem prócz 
niedziel i świąt około dni trzydzieści, które 
bądź dosłużyć, bądź opłacić musiałem. 

W międzyczasie atoli niemogąc się doprosić 
ślubu, sprowadziłem się do chaty Kseni i żyli- 
śmy razem acz nie błogosławieni w cerkwi. Na- 
reszcie zostałem ojcem... 

. To chodzenie i tracenie dni, to dorywcze 
pozycie, to ojeowstwo i połączone z temże wy- 
datki popchnęły mnie w długi, które rosły a z 
niemi rosła i zgryzota moja. Nareszcie raz zroz- 
paczony idę do Jegomości i znów żądam ślubu, 
a gdy swolm zwyczajem mnie odmówił, odrze- 
kłem, iż będę skarzyć, na co w gminie odpo- 
wiedział: „Pisz do samego Wiednia, ja się nie 
boję, a ślubu nie dam.“ 

Byłbym pisemnie się skarzył, lecz. odradzo- 
no mnie, chociaż Bogiem w prawdą niczego oba- 
wiać szę nie potrzebowałom, gdyż umiałem pa- 
cierz i bohorodycę 1 Wiruju, innych modlitw 
nie znałem, gdyż do szkoły na chodziłem. 

Ostatecznie pewnej niedzieli, gdym z cer- 
kwi powracał i na plebanię wstąpił według 
zwyczaju, wyszedł „Otec duchowny“ i rzekł: 


Jak zapłacisz 30 złr. to zam ci ślub, to moje mlek 


ostatnie słowo." Przedstawiałem jegomości, że 
ist Posiadam trzydziestu centów, lecz jegomość 
y ‘Dewzruszony, ofuknął mnie w dodatku i 
mówił: Jeśli nie masz, to pożycz sobie u Żyda." 
.,_ Zamiosłem tę wiadomeść do Kseni i uradzi- 
liśmy, by sprzedać jedyną krowinę naszą, która 
nas żywiła, opłacić jegomości i resztę wydat- 


ków, a jak nie wystarczy pieniędzy, to zapoży- 
czyć się. 

Tak się też i stało! W następny czwartek 
wyprowadziliśmy sywulę na jarmark, a ile pła- 
czu przytem było, to aż strach wspomnąć. Kseni 
mojej omal że serce z żalu nie pękło, lecz po- 
stanowiliśmy pozbyć się i tego mienia ostatnie- 
go, byle tylko otrzymać błogosławieństwo cer- 
kiewne dla związku naszego i byłe dziecinę na= 
szą nie narażać na obmowę sąsiadów, którzy i 
tak nieszczędzili języka, obmawiając pożycie 
nasze. 

We czwartek sprzedaliśmy na jarmarku sy- 
wulę i dostaliśmy trzydzieści i dziewięć złr. za 
nią; w piątek zaniosłem jegomości trzydzieści 
reńskich, zapłaciłem z góry diakowi i za świa- 
tło, a resztę się rozeszło na zakupna weselne. 

Po półtorarocznych tedy mękach wziąłem 
ślub w późnej jesieni 1882 r., lecz na tej bie- 
dzie mej nie koniec. 

Chcąc się pozbyć długów zapożyczyłem się 
we dworze na AIG > penaj. rocznej, nę! 
wiązując się służyć tylko za ordynarję a odda- 
jąc ense A dług. Gdy atoli coraz głodniej i 
chłodniej było w chacie, a dla dziecka łyżkę 
eka niemożna było kupić bo kwartały mijały 
8 ja nie widział centa — gdy zima nadeszła 
8 ja prawie boso służbę pełnić musiałem, a 
Ksenia z chaty nie mogła się ruszyć niemając 
pi kożucha ni butów, wtenczas uległem namo- 
wom i około stycznia 1883 roku pozwałem Je- 
gomościa do cesarskiego sądu żądając zwrotu 
zabranych trzydziestu złr. w. a. 


Wyszedł termin, zapłaciłem za doręczenie 
dwie szóstki, i udałem się do sądu. Czekałem 
w sieni, długo, bardzo długo — panowie komi- 
sarze porozchodzili się na obiad, a ja czeka- 
łem — przyszliż z obiadu a ja czekałem dalej. 
Nareszcie zawołano mnie do kancelarji i oznaj- 
miono, że Jegomość nie przyszedł, więc wyjdzie 
nowy termin na grunt. 

Za kilka czasów przyniósł wożny nowy 
termin, ja zapłaciłem znowu dwadzieścia cen- 
tów za doręczenie, i udałem się do sądu, lecz 
nauczony doświadczeniem nie czekałem już w 
sieniach jeno poszedłem wprzód do kancelarji. 
Za maleńką chwilką nadszedł i Jegomość a 
przywitawszy się Z panem komisarzem, usiadł, 
pogroziwszy mnie ręką. 

Rozpoczęła Się rozprawa. Jegomość począł 
wykazywać, że mój winien mu dwadzieścia 
reńskich, które on Odemnie przy ślubie nibyto 
odebrał, że zatem ja za ślub nie zapłacił trzy- 
dzieści reńskich. Ja tymczasem udowadniał, że 
teść mój wziął wprawdzie przed trzema laty 
ośmnaście reńskich, lecz jako zapłatę za służbę 
syna Mykoły, który dziewięć miesięcy u Jego- 
mości służył za parobka i za Ksenię, która 
półsiodma miesiąca służyła za dziewkę — że 
licząc ich służbę co najmniej po 3 złr. miesię- 
cznie, zasłużyli oni około czterdzieści i siedm 
złr., na rachunek czego otrzymali tylko ośmna- 
ście, że przeto należałoby im się jeszcze około 
dwadzieścia i dziewięć złe 

Jegomość oburzony mojem powiedzeniem 
począł mnie lżyć mówiąc że ja złodziej — a 


mnie się bardzo przykro zrobiło, gdyż nigdy 
nie nie nkradłem odpowiedziałem w żalu: „Ja 
żaden złodij — to nefajno ludej tak obderaty*. 

Pan komisarz widząc, że ja ostro odpowia- 
dam jegomości, nabrał mnie z góry, a gdy znów 
w przystępie żalu coś odrzekłem odczytał mnie 
wyrok ; mocą którego skazany zostałem na a- 
reszt 25 godzinny, proces znpełnie przegrałem i 
zasądzony zostałem na zwrot kosztów sporu w 
kwocie 1 złr. 50 ct. 

Tak się skończyła moja sprawa. 

* * 


| 

Nie żalę ja się na sąd cesarski, ani też po- 
szukiwać chcę innych krzywd moich, ja proszę 
tylko, by mnie jegomość oddał trzydzieści reń- 
skich, które za ślub wziął bym sobie kupił bu- 
ty a kseni kożuszynę starą, i bym mógł nabyć 
cielątko w celu dochowania się krowy, którą 
utraciłem. 

Wójt nam opowiadał, że nowy gubernator 
nastał.. 0otóż proszę panów tę sprawę moją 
przedłożyć panu gubernatorowi, a on z pewno- 
ścią ulituje się nad moją dolą. 

A może nie będzie wierzyć memu opowia- 
daniu, to niech się zapyta pana starostę skała- 
ckiego ; pan starosta mnie zna, gdyż ranie da- 
wał pozwolenie... 

Ja się nazywam Stefan! 

LJ 


* 


* 
Tak opowiadało biedne chłopisko a czy 
krzywda będzie mu wynagrodzona — oba- 


czymy ? 


licy Karola Ludwika. 


Wszystkie okna były pię- 
knie oświetlone, a więc nie była tu manifestacja 
obrażonych uczuć lojalnych. Jakaś osobista niechęć, 
czy zemsta kierowała ręką sprawcy, którego cios 
dzięki przypadkowi nie trafił samejże właścicielki 
kamienicy, albowiem tak celnie był w jej okna wy- 
mierzony, że kamień padł na kanapę, na której 
pani B. zwykle kóło okna śiaduje. 

* Kaszubi pod Wiedniem. P. Jarosz Derdow- 
ski z Tornnia, autor „Pana Czorlińściego*, wydał 
broszurkę w narzeczu kasznbskiem pod tytułem 
„Kasznba pod Widnem*, (cena 10 fen.), w której 
przedstawia humorystycznie, lubo zawsze z powa- 


gą odpowiednią treści, udział Kasznbów w odsie- 
czy wiedeńskiej, a mianowicie przygody history- 
cznego Franciszka Kulezyckiego, którego nazywa 
Kulczykiem, wywodzące ród jego z kasznbskiej wsi 


Zawada, gdzie jeszcze dzisiaj młeszka polski oby- 
watel tego nazwiska. 

* [estyn wczorajszy ochotniczej straży ognio- 
wej „Sokół* nie wypadł tak pomyślnie jak się spo- 
dziewano. 

* (Obwieszczenie. Magistrat król. stoł. miasta 
Lwowa w interesie ogółu republiknje dla zastose- 
wania się przepisy i zarządzenia dotyczące spłaty i 
przymusowego ściągania podatków i należytości 
rządowych, tudzież gminnego podatkn czynszowego 
i innych opłat miejskich. 

1) Podatki i inne należytości państwowe i kra- 
jowe, przypisane mieszkańcom miasta Lwowa, wi- 
nien każdy kontrybnent wedle istniejących przepi- 
sów spłacać bezpośrednio w tutejszym nrzędzie po- 
datkowym, a należytości zamiejscowe odsyłać przez 


urząd pogztowy do miejsca przeznaczenia czyli do ` 


urzędn właściwego sprawującego pobór opłaty. 

Gminny podatek czynszowy i inne opłaty miej- 
skie należy spłacać bezpośrednio w kasie miejskiej 
w terminach nstanowionych. 

Tylko należyte pokwitowanie urzędu podatko- 
wego, względnie kasy miejskiej, nważane będzie za 
dowód spłaty. 

Jeżeliby z konieczności spłata jakiej należyto- 
ści gminnej a w szezegółności gminnego podatku 
czynszowego do rąk egzekntora miejskiego nastąpić 
mnsiała, w takim razie egzekutor obowiązany jest 
spisać z powolaniem się na otrzymany nakaz gia- 
bieży protokolarne oświadczenie kontrybnenta i opi- 
sanie czynności przeprowadzonej, a na kwotę ode- 
braną winien wręczyć stronie najdalej do trzech 
dni kwit wystawiony przez kasę miejską, a gdy 
strona o to się nie zgłosi, kwit kasowy przedłożyć 
magistratowi ze sprawozdaniem o reznltacie egzeku- 
cji przeprowadzonej. Jeżeli zatem strona wręczy 
egzekntorowi lub innemn funkcjonarjnszowi magi- 
stratn jaką kwotę na spłacenie jakiej należytości, 
czyni to na własne niebezpieczeństwo, i rzeczą jej 
będzie, do trzech dni zażądać formalnego kwitu ka- 
sy miejskiej, względnie zaś poczynić kroki stoso- 
wne dla uchronienia się od możliwej szkody. 

Strażnikom miejskim bezwarnnkowo nie wolno 
odbierać od stron jakichkolwiek należytości. 

2) Co do spłaty gminnego podatku czynszo- 
wego stanowi się wyjątek jedynie pod względem 
ściągania zaległości od lokatorów, — których wła- 
ściciele do egzekucji magistratowi wykazali ; — ci 
bowiem winni spłacać przypadające  należytości 
tylko za pośrednictwem egzekntorów miejskich za 
kwitami przez tychże należycie wystawionymi. 

Egzekutor otrzymawszy pewną kwotę, obo- 
wiązany jest wydać stronie płacącej pokwitowanie 
na wycinkn z zaprowadzonego kn temu osobnego 
rejestru sznurowego. Wycinek oprócz pokwitowa- 
nia kwoty, daty i podpisn odbiorcy, ma być zaopa- 
trzony urzędową pieczęcią magistratu umieszczoną 
na odwrotnej stronie. 

3) W każdym razie egzekncyjnej grabieży, 
winien egzekntor spisać dokładny protokół i wez- 
wać strony interesowane do podpisania onego. O- 
świadczenia stron przedmiotu dotyczące, winien 
egzekutor wciągnąć do protokółu a na żądanie 
dozwolić ich wpisania własnoręcznego. 

4) Sekwester polityczny obowiązany jest za- 
rząd sewkestracyjny sumiennie i starannie sprawo- 
wać, czynsze pobrane od lokatorów, tymże należy- 
cie kwitować ; za każdy miesiąc niezwłocznie ze- 
stawiać, w dwóch egzemplarzach dokładny rachn- 
nek sekwestracyjny i takowy udzielać właścieie- 
lowi zasekwestrowanej realności do rozpoznania, a 
jeden egzemplarz przez właściciela uznany i pod- 
pisany, lnb w razie mniemanych usterek uwagami 
jego zaopatrzony, najpóźniej 15. każdego miesiąca 
magistratowi przedłożyć. 

Właściciel w interesie własnym powinien wglą- 
dać we wszystkie czynności sekwestra, — a spo- 
srzeżone uchybienia lnb nadużycia tegoż, natych- 
miast do wiadomości magistratu podawać, inaczej 
rachunki sekwestra, — choćby przez właściciela 
niezatwierdzone, tudzież sprawowanie i zarządn se- 
kwestracyjnego za prawidłowe będą uważane, — a 
wyniknąć ztąd mogące szkody i następstwa, wła- 
ściciel nieprzestrzegający tych postanowień, sobie 
samemu przypisać będzie musiał, 

5) Gminny podatek czynszowy kwitować bę- 
dzie kasa miejska na osobnych w tym celu zapro- 
wadzonych książkach spłaty. Książkę taką otrzyma 
każdy włąściciel realności po raz pierwszy bezpła- 
tnie, za następny egzemplarz zapłaci fundnszowi 
gminy 10 et. jako zwrot kosztów drnkn i papieru, 

Postanowienia powyższe ogłasza się niniej- 
szym z wezwaniem do przestrzegania onych ze 
strony kontrybuentów — w tychże interesie własnym, 

Magistrat król. stoł. miasta. 
Lwów, dnia 25. sierpnia 1883. 
~*. Dia rodziey nieszczęśliwa] 9. we Lwowie, 
na Bajkach, ul. Murarska l. 4, p. Józef Zawadzki 
2 złr., p Adela Kiernik 1 złr. 50 et. 


* Jutro we wtorek: św. Rozalii panny; — św. 
Łupa mucz. 


* Wiadomości policyjna z d, 2, września: 
Skradziono panu T. R. z kieszonki kamizelki srebr- 
ny zegarek, ankier, podwójnie kryty, ze srebrnym 
łańcuszkiem. 

Nnchim Kamel, ivfanterzysta 9 pnłku piechoty 
zgubił na placu Krakowskim kwotę 33 zł. 

Złożono jedwabny bronzowy parasol zapomnia- 
ny. w dorożce, i kuferek zapomniany w wagonie 
kolejowym pociągu krakowskiego, zawierający: si- 
we spodnie, kamizelkę, . bluzę wojskowe, dwie ko- 
sznle, kalesony, 3 chusteczki od nosa, ręeznik, ka- 
pelnsz filcowy i niektóre narzędzia rzemieślnicze, 

P. Katarzyna Fechter, zamieszkała pod 1. 20 
ulica Korytna donosi, że krowa, którą ona zeszłe- 
go tygodnia sprzedała jakiemnś izraeliełe,: powró- 
ciła do niej. 


t é 


Z Podola. Dwudziesty dziewiąty sierpień 
przyniósł wielu nauczycielom i nauczycielkom w 
okręgu brzeżańskim miłe niespodzianki. 

Rozporządzeniem Rady szkolnej okręgowej o- 
partem na reskrypcie Wys. o. k. Rady szkolnej 
krajowej z dnia 24. sierpnia b. r. 1. 8250, wiele 
osób z zawodu nauczycielskiego posiadających kwa- 
lifikaeje utraciło swe posady, swój mozolnie z wiel- 
kim trudem i pracą zdobyty kawałek chleba bez 
żadnej przyczyny. 

Rada szkolna uznaje za zbyteezno podnosić 
powody muunięcią z posad, lecz tylko krótko po- 
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wiada: „Uwalnia się N. N. od pełnienia obowiąz- 
ków i z końcem sierpnia zamyka się płace w urzę: 
dzie podatkowym“. ` 

Taki los dotknął między innemi trzy nan- 
czycielki z Podhajec, z których jedna 7 lat, dru- 
ga 5, a trzecia 1 rok przy szkole pracewały. 

Słndze obowiązany jest chlebodawca wypo- 
wiedzieć w należytym czasie ałnźbę, aby mógł po- 
starać się o inną, u egzaminowanych nauczycieli u- 
waża się to za zbyteczne dobrodziejstwo | 

Przypnśmy nawet winę po stronie tak uka- 
ranych, to i w tym wypadku należałoby choćby 
dla formalności uwzględnić zasadę : audiatur et al- 
tera pars. 

W innych krajach sądzę, że to się nie wyda- 

rze; u nas jest chyba widocznem dążeniem władz, 
z dzienych pisarzów i nauczycieli ludowych wy- 
twarzać proletarjat łaknący chleba. 
4 | — Pośmiertne dzieło Raffa „Na południa*, 
utwór na orkiestrę należący do rzędu naljepszych 
kompozycyj artysty, wykonany zostanie niebawem 
po raz pierwszy w Berlinie, 

— Z Rohatyna d. 25. sierpnia. Zawiąsany w 
roku zeszłym z powodu wylewów Dniestrowych ko- 
mitet pomocy w Rohatynie, z dniem 22. sierpnia 
r. b. ukończył swoją czynność, i rozwiązał się. 
Wpłynęło ogółem po ten dzień na rzecz dotknię- 
tych powodzią 4142 złr. W tej sumie, mieści się 
stbwencja Wydziału krajowego w kwocie 2800 złr. 
relzta zaś, to jest 1342 złr. powstała z ofiar pry- 
watnych. 

Z kwoty tej rozdzielono między potrzebują- 
cych waparcia ogółem 4.012 złr. i wazystko w swo- 
im czasie nzbierane zboże. 

Gdy ludność naddniestrzańska, także z fundu- 
szów państwowych przeszło 13.000 złr. w części 
jako bezzwrotne zaliezki, w części zaś jako bezpro- 
centowe zapomogi otrzymała, i klęska głodowa jej 
już nie zagraża — przeto postanowił komitet po- 
zostałą jeszcze w kasie komitetu resztę 130 złr. 
odstąpić nowo zawiązać się mającemu komitetowi z 
powodu klęski gradowej, która dotknęła blisko 20 
gmin tntejszego powiatu i wyrządziła szkody jeszcze 
obliczyć się nie dające. 
W Berlinie odbędzie się d. 10. września pu- 
bliczna próba palenia zwłok. Poprzedzi ją wykład 
Siemensa, z Drezna przybyłego. 


— Rachunki księgarskie Słowackiego. Wiad. 
bibl. zamieszczają w ostatnim zeszycie fragment o- 
sobliwszego autografu autora „W Szwajcarji* i 
„Horsztyńskiego.* Są to — rachunki księgarskie 
poety... Slowacki, nie tak widać bezładny, jak to 
o nim głoszą, miał zwyczaj zapisywać oorocznie 
jeśli nie wszystkie swoje, dochody i wydatki, to 
przynajmniej koszta poniesione na wydanie tego 
lub owego dzieła, oraz ogólne sumy, które nastę- 
pnie wpłynęły z jego rozprzedaży, bądź w drodze 
komisu, bądź przyjacielskiego zaopiekowania się lo- 
sami książki. Wydaje tedy, jak widzimy z ogło- 
azonych dziś rachunków, własnym nakładem „Ks 
Marka,“ „Sen srebrny Salomei", list do ks. Czarto* 
ryskiego, broszurkę „O potrzebie idei,* oraz „Nie- 
złomnego księcia." Druk książki pod owe czasy 
kosztował znacznie niż dziś taniej. Za odbicie „Ks. 
Marka* płaci Słowacki 290 franków, za broszurę 
50, za list 48, „Sen srebmy* koeatuje go 377 
franków, zaś „Ks. niezłomny: 308 franków. - 

Pieniądze na te wydatki czerpie poeta prze- 
wałnie z kasy matki lub z własnych już autorskich 
dochodów, a te, przyznać trzeba, nio odznaczają się 
bynajmniej obftością... Oto np. rok 1844. przynosi 
ma netto z rezprzedaży dzieł za pośrednictwem Ja- 
uaszkiewiczów, Behra i innych tylko 162 franków. 
Rak 1845, znaeznia włęcaj, bo.aż 1.400 fr., nato- 
miast w rokn następnym dochody poety wynoszą 
96 fr. 60 centymów, a w r. 1847. jeszoże mniej, 
gdyż 68 franków... 

Notatki te dają miarę poczytności dzieł poety- 
csmych w owej epoce i rzucają światło na nasze 
ksiągarskie stosunki w dobie największego rozkwi- 
tm poezji polskiej! Dziś nskarzamy się na oboję- 
tność dla poezji, na mały pokup „zdyskredytowane- 
go towaru“, a jednak w porównaniu do owych cza. 
sów, cóż za różniea w poczytności nawet dzieł 
pierwszorzędnych ! Oto np. „Książę niezłomny* od- 
bity przez Słowackiego w blisko 600 egzempla- 
rzach, ileż przyniósł poecie ? — 227 franków; 
księgarnia berlińska Behra zdołała puścić w obieg 
tylko 100 egzemplarzy. 

Notatki powyższe spisane są własnoręcznie 
przez postę w małej, czerwonej książeczce, znaj- 
dującej się obecnie, jak wszystkie zresztą wydane 
i niewydane jego rękopisma w bibliotece Ossoliń- 
akich we Lwowie. 


Trudności pozycji arzędowej. Autor „Pół. 
słówek“ w warszawskiem Słowie opowiada o by- 
łym namiestniku Galicji następującą historję: Hr. 
Alfred Potocki służył za młodu w dyplomacji i był 
attachć przy ambasadzie londyńskiej. 

Otóż wówczas kręcił się w tamtejszych sferach 
arystokratycznych syn królowej Hortensji, młody ks. 
Ludwik Napoleon, także pretendent do tronu fran- 
cuskiego. Książę miał wielką wadę, wszędzie i za- 
wsze, ale u pretendentów szczególnie dotkliwą : był 
goły jak bizun. Sukcesji więc jego po Napoleonie 
W. nikt nie brał na serjo; traktowano go trochę 
przez nogę, a niejedna panna, której książę oświad- 
ozal się ze swemi amorami, wolała Mo ue 

ta polskiego, niż przyszłego cesarza Francuzów. 
Na jednym balu książe spotkał się z hr. Potockim 
i z powodów, mających związek z sercowemi za- 
pałami, pragnął pliżej się z nim spotkać. Z propo- 
zycją taką przyszedł do hr. Alfreda gospodarz do- 
ma. Potocki, zawsze przezorny w rebieniu znajo- 
mości, skrzywił się trochę i w końcu oświadczył, 
że jego pozycja urzędowa (sa position officielle) nie 
pozwala mu publicznie zaznajamiać się z preten- 
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ludność belgijska, która zechce nchronić swoją ubô- 
stwioną od skalpelu świętokradzkiego. 


Wychudł strasznie i nie opuszcza już łóżka. Dot- 
kliwe boleści w piersiach i żołądku nie ustają pra. 


śmierci. „Chciałbym — rzekł raz — był pochowa- 
ny na cmentarzu w Wołkowie, obok druha mego 
Bielińskiego*. Wciąż naprzepian marzy o powro- 
cie do krajn, to rozpacza, iż go nie ujrzy nigdy 
więcej. 


i odczytał znakomitemu  powieściopisarzowi dwa 
pierwsze akty nowej swojej komedji. Turgenjew, 
pomimo niezneśnych boleści, wysłuchał do końca 
czytania i prosił sam, aby autor nie przerywał, — 
Leczy znakomitego pisarza, oprócz prof. Charcota, 


dwóch jeszcze lekarsy, z których jeden osiadł na- 
wet stale w Bougivalu. 


łał w Paryżu do najpopularniejszych Awiatowców. 
Życie jego upływało między buduarem modnej kur- 
tyzanki i modnym krawcem, między lożą aktorki i 
areną wyścigową, zielonym stolikiem w klubie i mo- 
dnym fryzjerem... Żył na wielką skalę i wydawał 
w pałacyku swoim przy ulicy de Lauriston świetne 
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dentem do tronu, że mogło to być źle widzianem i|zabawy. I oto trzydziestokilkoletni baron zachoro- 
t. d. Naturalnie, że w tych warunkach do znajo- |wał ciężko, a wezwawszy dr. Vulpiusa, tego, któ- 


mości nie przyszło. 


Po latach wielu, kiedy tenże sam lekceważony rzekł mu: „Doktorze, jeśli za sześć tygodni nie 


syn królowej Hortensji, zasiadł na tronie cesarskim 
i trząsł nietylko Francją, ale Europą całą, hr. Po- 
tocki, już wówczas minister i wielki dygnitarz au- 
strjacki, spotkał się, nie pamiętam już w Tiulje- 
rach czy w Salzburgu, z cesarzem francuskim i 
rzecz naturalna, wraz z innymi dygnitarzami mu- 
siał się mu przedstawić... Kiedy przyszła kolej na 
dawnego attaché ambasady anstrjackiej w Londy- 
nie, cesarz uśmiechnął się złośliwie i rzekł: „Mon- 


sieur le Comte, je suis charmé, que votre position 
officielle, actuelle, Vous permet de faire ma con- 
naissance“, 


Skuteczność I pożytek Inseratów tłuma- 


czy newjorskie czasopismo Bell Journ. czytelni- 
kom swoim w następujący sposób: 
szeń dziennikarskich ma swoją podstawę we wła- 
ściwości natury ludzkiej, tak głęboko zakorzenionej, 
iż żadną dysputą, żadną sofstyką zaprzeczyć jej, 


„Wartość ogło- 


ani odmienić nie można. Proszę zapytać kupców i 


przemysłowców, zwłaszcza zaś naszych amerykań- 


skich, a oni powiedzą państwu, jaki mają pożytek 
z inseratów. W każdym numerze niedzielnym no- 
wojorskiego Heralda podczas sezonu wiosennego 
lub jesiennego ogłoszenia reprezentują dla redakcji 
wartość blisko 10.000 dolarów, a dla kupców war- 
tość — miljonów ! Trudno też przypuszczać, by 
inserujący do tego stopnia byli pozbawieni rozumu, 
iżby poświęcali pieniądze bez celu? Pewien pierw- 
szorzędny dom handlowy paryzki w następujących 
słowach określa znaczenie i wartość nieprzerwanej 
insercji: „Pierwszy inserat — nie bywa dostrze- 
żony. Drugi interat — czytelnik już go dostrzegł, 
ale go nie czyta. Trzeci inserat — został prze- 
czytany, lecz czytelnik nie sobie przytem nie po- 


polecanego towaru. Piąty inserat — czytelnik 
mówi o tym towarze ze swoją Żoną. Szósty inse- 
rat — czytelnik decyduje się próbować. Siódmy 
inserat — czytelnik kupuje“. Kropla z czasem 
wyżłobić może nawet kamień,“ 


Licytacja rękopisu Mickiewicza. Pół kart- 
ki z autografu Konrada Wallenroda, pożółkłej zu- 
pełnie, przechowywanej w Warszawie wśród pewnej 
rodziny z największą troskliwością, wystawia na 
licytację Kurjer Warszawski. Na pierwszej stro- 
nicy zaczyna się tekst od wiersza : 

„Mężu drogi, co tobie, pyta ze łzami Aldona, 

Drugi zaś od wiersza: 

„Inne były Waltera myśli, schowany wśród 

Niemców... 

Kto — pyta redakcja — kto da więcej, aby 
w ten sposób pomódz biednemu a zatnemu  ucznio 
wł do opłacenia wpisu i opędzenia najkonieczniej- 
szych potrzeb? Co za piękna myśl |... 


Teatr amatorski w Sokalu odegra w nie. 
dzielę 2. września b. r. komedję w l akcie Jana 
Aleksandra Fredry „Posażna Jedynaczka* i fraszkę 
Sulisława „Po kweście* na rzecz Towarzystwa 
Opieki nad Weteranami z r. 1831. 


Koniec balu. Było to w jednym z zakładów 
kąpielowych nie bardzo odległych od Warszawy. 
Zaczęto tańczyć o godzinie 8. i nie ustawano w 
taj miłej dla płci obojga pracy aż dò godziny 4-ej 
rano. Już świt wysyłał swoje gońce — tańczono 
jednak dalej i kto wie jak długo przeciągnęłaby się 
zabawa, gdyby nie pewna drobna okoliczność. Oto 
w rozhulanem gronie stawił się poseł pewnego cho- 
rego, nad którym czy pod którym pląsano, z zapo- 
wiedzią, iż jeśli natychmiast nie skończy się kalt 
Terpsychory, on sam, udręczony pacjent pojawi się 
na sali w stroju kąpielowym, celem zagaszenia 
światła... Tanecznice zawołały głosem wielkim „sho- 
king“ -~ bal skończył się w jednej chwili. — Za 
autentyczność poręcza przyjaciel przybyły w dniu 
wczorajszym Z... 


— Loiza Lateau, cudowna dziewica belgijska, 
zmarła d. 25. b. m. w 32 roku życia. Znaną jest 
cześć, jaką nabożni katolicy otaczali postać tej ko- 
biety, która na rękach i nogach nosiła krwawe ra- 
ny Chrystusa ukrzyżowanego. Wieś, w której Luiza 
urodziła się jako córka chłopa, zasłynęła jako miej- 
sco tłumnych pielgrzymek, kościoł w Bois d'Haine 
zebrał majątek, a Luiza Lateau w wyobraźni piel- 
grzymów żyła jako święta o cudotwornej sile leczni- 
czej. Niektórzy pragnęliby w interesie nauki zba- 
dać zwłoki zmarłej, 'ale niezawodnie oprze się temu 


— 


— Turgenjew coraz silniej zapada na zdrowiu.. 


wie nigdy, chorego prześladuje nieustannie myśl o 


W tych dniach przybył do Bougivaln Angier 


Jak się umiera. Baron de Ferraton nale- 


16BCĄ | shea 
sr w a 


Listy sastaweo 


kogo sad- Banka Aust.-wegierakiogo po a 83 (za 100- słr.) 
APO PU Bofonoreń. allg. Sstor, B pr. sł. 
Ganty susir. w bank. 5 5 bank po 100 sły, „ |112 25/113 7E "ig, 
eż w tobrie bae “epre Varkohrabank y eT, po io ia 146 2546 Tan kong Rasra 
pe w.a. 4 pe, x Wiedeński po 
1800 „ 600 „ o 5 » 188 4080 20 a. ww: s « © a o fiC 75/106 3! adlio, bank hibet. 6 pz wa 
1000 „ 100 > p s E —| | . kolei Zakł, włoś.6 » » 
1964 a 100 > = p- » [189 50|:70 — Akcje Xolei. Bank austr. węg, m. k. 5 pr. 
| weto 1902.5. fag —|149 — | prbrachta po 200 złe, „ „ | — --| — — o » s wab, 
Ana GÓR a ad-an Obligacje pierwszeństwa 
Obligacje imdomauisacyjno AT ia półnecnoj po 100 kol. (za 100 ir.) 
-— (sa 100 sbr.) _ sir. se. RE Albrechta po 880 sł. 5 pro. 


Inne publiczne papiery. 


Al ta słeta 6 pr. po 200 sir. . . + e: «m. 1883 5 pr. cr. w. a. 
KOL IE dą 119 25/119 wci go en zose 85 + s» 
0 BOŚ. A e . e . . . 
roceaiowa sgh a (139 —182 50 Austr. pół. sach. M ri Sordynanda pół. 5 pea mk. 
perska po'. po . J118 —|113 PY b » » 5 o wa. 
‘kol. pod’ fe, |-. |... ..|Radolfa po 200 sir. orobr. 5 „ arobe 
JE 7 Biedmiogł. po 200 sè w.a m [15% T6164 26a KL 300 sł. 5 pr. er. w.a. 
Akejo baakowe. Biaatscisonb. „Gos. 200 at. wa. 5 em. 6 pre, 

) Badbahn po 200 sł. SP. o > Ilem 1873 200 
o-auste. pe 200 1 120 sè |108 75|109 —|Trarswov wied. Ro 170 sł. TV. o 1 800 sł. © pr. 
casrod. Aot, Ges, 200 2. [106 —|407 Wągiersko- pali ski (Łapk. Lwow.-Osor.-Jase. I. om. 1865 

wy 800 sie. . o : ; * 5 pro. SF. w. A. 
pda. 2. faee oma 8 węgie: półnec wod. Po Tja. IL. om. 1867 
kred. węgisz. 200 sa. |293 501992 75) SKO sh m sy Fw 800 zł. © pre. cz. wi 0... 
erkent, miósze-sasle |" „ aachośg. (Wed) go Lw.-Ozer.-Jass, III. am. 1000 

go 600 dw. + . . + - [sso — sia — sł. E + a..n<" 400 nk, 6 ssa or. W. ©.. 


myślał. (Czwarty inserat — czytelnik rozważa cenę 


i furażu dla armii.) Nieznośna spiekota i wichr 
utrudniały pracę około gaszenia. Zajęło się 
kilka domów. Przyzwano wj ochotnicze 
straże pożarne z przedmieść. 

buchał w około piekielnem gorącem. Dwustu 
żołnierzy z inżynierji wojskowej zburzyło za- 
grożone składy 
został wprawdzie pożar zlokalizowany, ale łuna 
daleko widną była. 
lionów. 


wzniecił pożar. 
daleko rozświecały 
rozległe składy drzewa wraz z budynkami. Nad 
stłumieniem pożaru pracowały wszystkie straże 
poarowe Wiednia i okolicy wraz z silnym od- 


ry do ostatniej ehwili nie opnścił hr. Chamborda, 


wyzdrowieję, to jaż sam będę szukał środka na 
moje clerpienie** 

Baron wypełnił przyrzeczenie co do joty. Po 
sześciu tygodniach nie widząc zmiany w swoim sta- 
nie, sporządził testament, interesa wszystkie zała- 
twił, długi pospłacał, sprzedał konie i wzięte za 
nie 20.000 franków przesłał swojej ex-przyjaciółce. 
Dnia 20. z. m. wyjechał z domn zwykłą dorożką, 
a we dwa dni potem kamerdyner barona otrzymał 
list z, Brays, napisany własną ręką pana i oznaj- 
miający, iż... w łeb sebie palnął. 


Samobójstwo przed ślubem. Dzienniki 
włoskie donoszą o tajemniczym dramacie, który ro- 
zegral nię temi dniami w Savonie. Aktor Giorgi i 
artystka dramatyczna Mey mieli za tydzień obcho- 
dzić wesele. Nagle pięknego poranku znaleziono ich 
trupy w mieszkaniu krwią zbroczonem. Giorgi ode- 
brał sobie życie wystrzałem sx rowolwern, narze- 
czona zaś jego pcehnięciem sztyletu. Przyszyna sa- 
mobójstwa niewiadoma. Pochowano oboje we wspól: 
nym grobie 

Rubinstein skompenował umyślnie etindę dla 
młodego wirtuoza d'Albert, którego grą się za- 
chwyca, 


— Najpiękniejsze włosy w świecie posiada 
26-letnia Węgierka, włościanka z komitatu zalaer- 
skiego. Włosy jej jasnoblond, dosięgają długości 
180 metra, są nadzwyczaj gęste i miękkie. Anetta 
Esilag żawi obecnie w Berlinie i jest przedmiotem 
niemałego zajęcia ze strony wszysskieh lubowni- 
ków tej przepysznej ozdoby niewieściej. 

— Sara Bernhardt podczas ostatniej swojej 
wycieczki zwiedziła tylko 62 miasta Franoji, Bel- 
gii, Holandji, Szwecji, Danii, Szwajcarji i Anglii. 
W ciągu 102 dni podróży niestrudzona artystka 
grała 109 razy „Fedorę !* 

W tunelu św. Gottharda położono drugą 
linię ssyn kolejowych. Obecnie tunel przebiga nześć 
pociągów dziennie. 


Gospodarstwo, przemysł į handel 


Wystawcy, którzy wysyłając swoje przedmio- 
ty na tegoroczną wystawę w Kalkucie, korzystać 
chcą z ułatwień przyznanych im przez austr. Towa- 
rzystwo Llloyda i c. k. kolej Południową, winni po- 
starać się u Izby handlowej i przemyslowej 0 cer- 
tyfikat stwierdzający, Że odnośne przemioty prze- 
znaczone są rzeczywiście na wystawę w Kalkneie. 

Z Izby handłowej i przemysłowej. 


Stan wkładek kasy oszczędności miasta Sta- 
nisławowa wynosił z dniem 31. lipca 1883 r. 
3669 stron 1,345.477 zł. 76 ct., w miesiącu sier- 
pniu 1883 włożyło razem 305 stron 57.606 zł. 
57 ct.; wyjęło zaś 272 stron 49.817 zł. 17 ct. 
przybyło zatem 7.789 zł. 40 et. 

Stan wkładek z dniem 341, sierpnia 1883 wy- 
nosi u 3688 stron 1,353.267 zły, 16 ct. 

Wiedeń d. 30. sierp. Na targ dzisiejszy do- 
wieziono 1821 sztuk nierogacizny, 2687 sztuk cie- 
ląt, 14975 sztuk owiec. 


100 kilo żywej wagi. 


Za cielęta od 40 do 58 zł, — wyborowe po 
56 zł. Akk, 


podatku, ; 
A. Krsystiofowicz & Com, 


Telegramy „Gazety Narodowej“. 


Wiedeń d. 3. września. (Pryw.) Wnioski 
Tiszy zostały przez koronę zatwierdzone. 
Wiedeń d. 3. września, (Pryw.) Wybuchły 
wczoraj olbrzymi pożar na Rossauer Liinde je- 
szcze nie nstał. Szkoda wynosi kilka milionów. 
Zdaje się, że ogień był podłożony. 

Wiedeń d. 3. września Ze wszystkich stron 
monarchii nadchodzą wiadomości o wspaniałych 
manifestacjach lojalnych z okazji szczęśliwego 
rozwiązania następczyni tronu, która dzień 
wczorajszy przebyła bez wypadku. Nowo-naro- 
dzona arcyksiężniczka jest Silnej kompleksji i 
ma się dobrze. 

Wiedeń d. 3. września. Wczoraj popołn- 
dnin o godz. 3. wybuchł wielki pożar w maga- 
zynach drzewa na Rossaner Linde. (Kilka dni 
temn zgorzały magazyny liwerantów żywności 


Ibrzymi płomień 


i dachy, O godz. 10. wieczór 
Szkoda wynosi kilka mi- 
wszczął się orkan i nanowo 


Wysokie jak wieża słupy ognia 
widokrąg. Zgórzały, cztery 


O północy 


ziałem wojskowym, czyniąc nadludzkie wysi- 


piavg | 
* 


scaig | šada, 
dy w > 


84 25) 94 76 


Płacono za nierogaciznę od 35 do 43 zł, za 


Za owce eksportowe od 19 zł. do 27 sł. za 
parę i po 46 zł. do 55 zł. za 100 kilo mięsa bez 


o godz. 10 min. 30 wieczór po spieszny, © godz 8 
min, 5 rano i o godzinie 4 A odnie) 


RP 
STANISŁAWOWA: na 


8 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min, 88 i 
A kie i y, 0 go po poładniu 


ds. 5 min. 10 rano po Zpiesz i 
62 po połnduin ( pociąg pospieszny, o godz. 12 min 


min. 5 pociąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. 20 pociąg 
omnibusowy, i o godz, XI, m. 20 przed połndniem pociąg 
lokalny Lwó 


lenia, aby ocalić domy zagrożone. W tym cela 5. Losy. 
kazano lokatorom się wyprowadzić. Pożar jest | Miasta Krakowa È 18 — 20 — 
zlokalizowany. ale nie prędko zostanie całko-| „ Stanisławowa 22 — 24 — 
wicie stłamionym. Kilka osób jest skaleczonych. 6. Monety. 

Gorycja d. 3. września. Przygotowania do | Dukat holenderski 3 556 5.66 
pogrzebu hr. Chamborda. Katedra i kościół | Dukat cesarski 3 < 5.57 5.67 
klasztorny w Castagnavizza są  lamperjami| Napoleondor |. i s 9.44 9.54 
czarnemi ze srebrem bogato przybrane. Wszę- Półimperjał rosyjski . 9.75 9.85 
dzie wywieszone herby Burbonów. Kościół zu- | Rubel rosyjski srebrny 1.54 1.64 
pełnie wypróżniony. U stóp katafalku w głó-| » » _ papierowy 1.16'/, 1.18*/, 
wnej nawie kościoła stoi wysoka chorągiew 106 marel: niemieckich 58.20  59.— 


biała (burbońska) z haftowanemi złotemi liliami| Srebro . A 3 h —— 
i napisem: Henriette et Marie Royard Lille, | Kupony w srebrze 
188—1883, która będzie niesioną na czele kon- 
duktu. Z kościoła wyłamano przechód wprost 
do ogrodu klasztornego, aby módz najkrótszą 
drogą dostać się do krypty pod wielkim ołta- 
rzem. Cała krypta z kurytarzami przepysznie 
ubrana w choinę, kwiaty i zagraniczne rośliny. 


R ZZ ZZ 
KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Wiedeń, dnia 1. Września 1883. 
godzina 1 minut 45 po południu: 


= Weg. . 292. 

Napływ legitymistów z Francji i Włoch niesły- PRL 108.25 r z ea 
chany. Wszystkie hotele zajęte. Komitet dla Kolej Kr. Lud. 296.— Nordbahn 264.75 
mieszkań ciągle zajęty. Kolej Połnd.  151.— Kolej Alföld. 16750 
, Londyn d. 3. września. Z Durban nadcho-|Kolej państw. 322.90 Kolej lw.-czern. 166.50 
dzi pogłoska, że Cetewayo wkrótce przybędzie | węg. Nordstb. 157.— _ Wied. Comunal 123.25 
do Fietermaritzburg. | Weg. obl. p. sł. 98.—  Elbetal 216 50 
Kair d. 3. września. Ostatnich dni zmarło | Kolej siedmiogr. 110.30 Losy tureckie 24— 

w Górnym Egipcie 50 osób na cholerę; w Dol-| Renta. węg. 4'/, 87.25 Bankverein 104.75 
nym Egipcie nie było żadnego wypadku. Bao rubel. pap. 1.18.— _ Losy węgier. 113.25 
Londyn d. 1. września. Artykuł Standarda |Galie. indema. 98.75 Marki niemiee. —.— 


o rocznicy bitwy pod Sedanem chwali gotowość 
do wojny i umiarkowanie polityki niemieckiej. 
Od dnia Sedanu 13 lat nauczało doświadczenie, 
że Bismark nie robi spisków przeciw spokojowi 


Usposobienie : osłabione 
Wiedeń, dnia 3. września. 
godzina 10 minut 35 przed południem. 


L + Akcje kredyt. 293.70 Anglo-austr. 108.25 
Europy. Połączone państwa niemieckie są rę. |Kojej Kar, Lud. —— Kolej Poładn. 151.30 
wór nioke HieawI raaa, aibo Ghciwosój (uf obank |. 13275 Napolnondor 9.50 


Rossyjs. banku 1.18 Usposobienie : stałe. 
Berlin, dnia 1. września. 
godzina 4 minut 30 po południu. 


dynastyj. Jako żywioły mą pokój w Eu- 
ropie uważa dziennik Francję T1 Rosję; Konser- 
watywnemi zaś mocarstwami pokojowemi są 


Austrja i Niemcy. Z tego powodu wita Anglia were cej TET A a 
dał A imię Sedanu, Z zadowoleniem kładzie Kolej rumuń, —.— Austr. banku 171.35 
zaufanie w À 


iemczech chętniej niż w tak zwa- 
nym towarzyszu przymierza, który sam nigdy | <zuewZNNZRNANNNNENNA 


nie spoczął pierwej, póki nie zniszczył niezale- apteka wo Lwawie, 
żności państw sąsiednich. Ruckera ** poloca 

Berlin d. 3. września. Wczoraj około godz. | Preparaty z gamy i wyroby kauczukowe dla potrzeb chi- 
10. wieczór pędzący z Berlina pociąg kurjerski rargicznych i innych podebnych. 
wjechał na dworcu kolejowym w Steglitz w tłum A EE 
ludzi, którzy osobowym pociągiem do Berlina Wyczytawszy w korespondencji z Trnskawca 
powrócić i z niewłaściwej strony do wagonów | umieszczonej w nr. 195 Gar. Nar. z dnia 28. 
wsiąść chcieli. Liczba zabitych i rannych nie|sierpnia b.r. skargę na wygórowane ceny obiadów, 
jest jeszcze sprawdzoną, ma ich być przeszło 40. |czuję się tem jako utrzymujący główną restaurację 

Kopenhaga d. 3. września. Na zaproszenie|w Truskawen dotkniętym. Ceny bowiem wszelkich 
Rady miejskiej, aby królestwo wraz z gośćmi |potraw bywają rok rocznie przez komisję zdrójową 
swymi przybyli na festyn municypalny, odpo-|ustanawiane, w dowód czego załączam oryginalny 
wiedział król, że niestety musi odmówić, gdyż cennik potraw, zatwierdzony przez komisję zdrojo- 
zwłaszcza car moskiewski szuka tutaj wy-|wą, o którego zwrot najnprzejmiej upraszam. Cen- 
tchnienia. nik ten jest wystawiony na widok w miejscu przy- 
stępnem dla każdego gościa. Każdemu więc gościo- 
wi pozostawiono do woli zjeść obiad tańszy lub 
droższy. Nad ceny ustanowione żadnemn gościowi 
nigdy nie policzono ; a z cennika, który nie prze- 
wyżaza średnich cen restauracyj lwowskich, po- 
wziąć można przekonanie, że skromny obiad o trzech 
AF =TE dostać można także za niższą conę niż 


Teatr hr. Skarbka 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


W peniedziałek d. 3. września 1883: 
Początek o godzinie 7mej wieczór. 


Giesi i gąski Cennik potraw w restauracji p. Zółkiew- 
kiego: Rosół 100, zupa 12 c., bulion czysty 12 ct., 


komedja w czterech aktach, Michała Bałuckiego. | alion z jajem 15 et., panzteciki x mózgu 25 et., 


z S |wztuka mięsa biała 30 ot, sztuka mięsa garniro- 
Przyjechali d, 3. września 1888. wana 38 ct, wołowa pieczeń 38 ct, zrazy zwy- 
Hotel ZORZA: Z. Ujejski z Wygnanki, M.|<zsjne 38 ct., srazy bite 40 ct. polędwica łab 

Poradowski z Rosji, W. Gniewosz z Kontów, O. |beafsteak 50 ct, pieczeń cielęca 40 ct, kotlety 

Sala z Wysocka, I. Kellerman z Kańczugi, N. Bu- |sie!gce 40 c., sznycel bity 40 ct., sznycel siekany 

dny z król. Polskiego, W. Bocher z Wiednia, A. 88 ct., rozbratel 40 ət, potrawa z kurczęcia 50 

Hubaczek z Krakowa. ot., potrawa z kurczęcia 50 ot., potrawka cielęca 
Hotel EUROPEJSKI : I. br. Kapri z Bukowi- |38 ©. Potrawka cielęca z garniturem 40 ct., kur- 

ny, W. Rakowiecki z Krakowa, I, H. Lehrs z Mo- | 070 pieczone 60 et., kurcze smażone 50 ct., jarzy- 

skwy, H. Naphtalin z Berlina, dr. Welsstein z Tar- |2% 20 ct, j garnirowane 35 ct., legumina 
nopola. 30 et, kompot 20 ct, kompot mięszany 30 ct., 
Hotel ANGIELSKI: R. Tuszowski z król kawa biała bez bułek 20 ot., kawa czarna 12 ot., 

Polskiego, W. Świszczawski z Gródka, S. Buszyń- |19'bata z rumem lub śmietanką 20 et, jaje na 

ski z Krakowa, D. Spitzer s Wiednia, T, Remano-|"iekko 4 ot. e 

wicz z Krakowa. Obiad wspólny o 3 potrawach pojedyńczo 80 
Hotel KRAKOWSKI: E. Kabalski z Jam. K.|%* © 4 potrawach pojedyńczo 1 zł, lub do domu 

Potocki z Trembowli, dr. A. Zaremba s Dąbrowy, |? 3 Potrawach miesięcnie 22 zł. Żótkiewki 

S. Krauss z Sokala. Uniżony W. Żólkiewki. 


W Truskawon 30, sierpnia 1883. 
o 


POCIĄGI KOLEJOWE Dr. Władysław Wejda 
podług teg go- otworzył kancelarję adwokacką w SOKAL U. 


Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o gods. min. 40 rano pociąg po- 
spieszny, 0 godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
god. 1L min. 40 przed południem mięszany, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany, 

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. — wiec:ór po- 
ciąg pospieszny, O godz, 4 min. 5 rano i o godz.3 minut 
54 po E daniu pociąg mięszany. 

ODWOŁOCZYBK : na dworzec w Podzamczu 6 

godz. 10 m. 17 wieczór pociag pospieszny, o godz. 2 m, 
81 rano i o godz. 3 min. 58 po połud. poci g mięszany. 
Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec fr aika wowski 


Obfitująca w kwas litowy i borowy szozawayw 


SALVATOR 


po południa pooigg 


F Btryj, rano o gods. 3 

min. 28 pociąg omnibus wy, wieczór © godz. 3 min. 32 

Pociąg mięszany, i o godz. 3 min. 4 po południu pociąg 
kalny Szozerzec-Liwów. 


o południu pociąg mięszany, i o godz, 
b min 35 rano „post lokalny mięszany. 

NIOWIEC: o godz. 6 m. 80 rano pociąg 

pospieszny, o gods. 12 min. 10 po południu, i o godz. 11 

min, 10 w nocy pociąg mięszany, 

DO PODWOŁOÓCZYSK : z głównego dworca o godz. 


min. 31 wieczór pociąg mieszany. 
DO PODWOŁOCZYSK: z Sword w Poania o 


godz. 11 wieczór poo ięszany. 
DO STANISŁAWOWA, xa Stryj: pi godz. 7 


w-Szoczerzec. 


i ABE 160 80101 1 | 2E 
800 sł. |100 80l101 10| Lwów. Z Izby handlowej, 8. września 1883. 
200 sł. 1. Akcje za sztukę 
t 
0 sie. ij ea bez kuponu bieżącego aca żądają 
„ | 92 60| 32 78| Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m.k. 294 25 298 — 
„ lwow.-czern.-jass. 200zł. w.a. 165 50 168 50 
Banku hypot: gaio- 500 ki w. 8, 6 — 293 — 
Eakad 171 -- kred. galic. Zł, w.a. 250 — 255 — 
map dahaa, pesa | 37 03838] 2. Listy zastawne sa 100 sir 
8. . o | 21 —| 33 50 bez kuponu bieżącego : 
po sir ik 18 k js D Tow. kred. galic. 6 pre, w. a, 98 90 99 90 alkaWozaz woda mineralna 
PEEP CUJAM FRIEH SZCZAWIOWA 
w: [30 E E Baku nr 4», H 86 50 87 50 napój oszeźwiający stołowy, 
w, | 51 =| 61 50 anku hyp. galic. 6 „ č > 101 80 102 80 skuteczny burdzo na kaszol w chorobach czyj 
og 4 48 = i 25 y TES 4 n a sza o ee e kutarach żoigóka | pęcherzu. 
o pm] U a 
(potyka) 88 60| 24 — Listy dłużne z- z. kr. wł 6 pr. 101 — 102 50 PASTYLKI I YLKI pokieralne I de trawienia. 
à » wj» >» 5 — 6 — Mattoni 
po 20 sir, m. k H: F A a Ea gli w ul ne sa *100 sir. Henryk attoni, Kariskad (Czechy). 
jeczno gól. rol. „ zakład dla Galicyi TY 
Dewizy S-mi 7 i Bukowiny 6 pre. los. w16 lát — — — — jów U ta 
Berlia 100 mark |, o 4 a 55 68 56 4, Obligi 100 str. e B 
1 m to -= z A Indemnizacyjne gale © (rż m.k. 98 40 99 >p V 
a" | |19 ssi --|Kom. zakt. kred, włeść. 6 pre. w.a, 95 — 98 — dokładnie baczyć. 
aa à f 47 80] 47 80| Pożyczka kraj, zr. 1873 6 pre. w. % 101 % 102 50 


szych , znajdą umio: 
szezenio 


Nowości „literacki gUczniowie 
Księgarnia Polska 


sza wiadomość w handln Wgo Bedlaka 
plao Marjacki. 2369 1—3 


Uczniowie 


szkół niższych lub średnich, znajdą 


Baranowski. Anglo-Polisch lexicon. 2 cz.umieszczenie w domu pewnego UrZę- franco. 
dnika, za miernem wynagrodzeniem.|5 kilo melonów turkestańskich 


zł. 8.75. 
Bochenek. Podatek grautowy zł, 2, jA DE LIPA 
Boisgobey. Sprawa Matapana. Powieść Szczere zajęcie sią uczniami, I praw: 
zł. 1.35. k j dziwy rodzicielski dozór i opieka podjg 
Bronikowski. Jan II. i dwór jego. Po-| każdym względem zaręcza się. l5 


wieść 2 t-z}, 4.30. . me LE A+. 
Bukowski. Dzieje Reformacji w Polsce. , Bliższe wyjaśnienia ustne udzielić 


Tom I. zł. 4.50. Administracja „Gazety Narodowej" jó 
Gzelnockia Słowo o odsieczy Wiednia.jlistowną zaś wiadomość zasięgnąć |g 


DENA f należy pod adresem: „J. G.* Lwów,k 
Czaplicki. Bohaterka rodaiaa. Powiaaika|poste restante, na poczcie głównegoje 
ct. 20 


dworca. 2289 3—4 
Dabrowski ks. Kazania zł. 4. 
Desłys Przebaczenie. Powieść. ct. 64. 
B. Hrabia Monte-Christo. Romans 
8 t. zł. 7.20. nauczyc. el prywatny z wieloletnią prakty- 
Dwa głosy w kwestji żydowskiej ot. 20 |ks w tym zawodzie, poszukuje lekcji. 
Dzieduszyoka. Listy nauczycielki, zł. 1. Bliższa wiadomość w Admioistracji „Ga- 
Dzieje literatnry pewszechnej z illu-|zety Narodowej“ pod literą J. A. È. 
stracjami. Tom I., zł. 4.50. 2861 1—8 
Ebers. Słowo. Powieść. 3 t. zł. 2.70. 
Ebner Eschenbach. Po śmierci, Opowia- 
danie. ct. 45. 


Dzierżawa 


Felamangpaii Poezje i przekłady. 

. 1.50. 

ia Polakó i. Dobra MAJNICZ w powiecie sam-| 

i 065 G S WAE borskim. są zaraz do wydałorzawienia. —| 

Grudziński. Poezje nowe zł. 1.80. Obszar gruntów ornych ekoło 160 mor} 

Hasjeta. Nowelle. zł. 2.25. gów, łąk 850 RE" pastwisko w lesiejf 

Hempel. Stosunki gminne w Królestwie jna 200 sztuk bydła. Budynki w dobrym 
Polskiem zł. 1.35. stanie. — Inwentarz żywy i martwy może 

Iwaninkow. Główne zasady teorji poli-|być na adonis pozostawiony dzierzawcy 
tyki ekon' zł. 1.70. lub sprz Y., ; 2875 1--8 

Iwanowski. Biała dziewica. Pow. ct. 60. liższa wiadomość u adw. dr. Skał- 

Jackowski ks. W sprawie ruskiej, ct. 40. Kowakiego we Lwowie, ulica Kościuszki, 

Kaczkowski S. Dzieła. 3 t.'zł 9. liczba 10. 

Kucezkowski Z. Teka Nieczni. zł. 2.75. | [p 


Kaius Firoga jea aa eo TCO- 


Kalinka ks. Schyzma i Unia. ot. 60. - 3 
Pan Bednarski, 


Kantaknzen-Altiers. Kłamstwo Sabiny. 
założyciel pierwszego Zakładu fro- 


Powieść. ot. 75. 

Kośeielski. Poezje zł. 2.25. 

Kośmiński. Słownik lekareów polskich. 

Z. I. zł. 2.40. 

terskiego, "we Lwowie, przy ulicy 
Garncarskiej, liczba 4, zaprawił uj — 
mnie posadzkę maasą woskowo- 
kanczńkówą bezwodną wla- 


Kraszewski. Na bialskim zamku. Powieść. 
2 t. zł. 3.20. 


Kraszewski. Pod wyrokiem. Opowiada- 
nie. 2 t. zł. 2.70. 
Kuczyński. Poezje. zł. 1.50 


Lafon. Zaraza w Marsylii. Pewieść ot. 90 lsnego wynalazku, tak doskonale, że p ; ; 
eea dn Zasady: ekonomii politycznej |zasłużył sobie na pochwałę i polece- Btk SPAlGLKY GAUVAINA 
sł 2 nie. — Robota jego zatrzymuje trwa- 


Lech. Ludzie bez jutra. Bzkie satyryczny. 


zł. 2 70. 
Listy króla Jama III. pisane do 
Królewej Marji w ciągu wyprawy 
pod Wiedeń w r. 1683. ct. 60. 
Lewalei. Głos krwi. Opowiadanie. et. 60 
Marc-Mounier. Równy z równą, Obra- 
„zek. ct. 45. 
Marrenć. Jerzy i Fragment" Powieści 
90 et. 


łosć i" połysk kilkoletni. 
Aleks. hr. Dunin Borkowski. 


ani 


ki o drwala 


koło 13.000 sztuk, są loco dworzec 


BŁ. 


Minister Florjan Ziemiałowski. zł. 1. 


Mucharski. Kalendarz, humorystyczny tl-| fabryce wyrobów żelaznych „%.|pi 


` Bredta“ w Ottynii. 
2378 1—8 SPR 


D 


ę tomu 
Oswalel.. Pedręcznik dla rzemieślników, kto a: 


wniezych zł. 1 60. a 
Pacałewicz. Wspomnienia z nad Wilji i 
Niemna, zł. 2.80. i 


Warężu w apin W) 


a tni „ Z 
Rogosz. Oste age 661 2 


ajawskiego ; w 
Kołomyi u Stenzla apt. 


„Realność 


składająca się z obszernego domu miesz- 
kalnego 08 pokojach w dobrym stanie 
utrzymanych, budynków gospodarskich na 
30. sztuk bydła, ogrodu warka i o- 
; wocowego i polą obek domu w jednym 
Stanley. Ekon mja poliyczna. zł. I,  |gdszarre BO mołgów dobrej glaty, joat z 
Suchecki Stenografia polska. ct. 50 woluej'ręki do sprzedania. Bliżssa wiado- 
Schmidt=W faagnfolele Miłóść i ambieja. ność U właścicielki realności Jalii Tebia- 

ya Podiośó 80 ot r 3 '|ka w Rosólni poczta Bołotwina powiat 
Thory. W ogniu ʻi w obozie. « Obrazki. Boborodczany. S igi 

ct. 90 = 


Niema nagniotków 

Niezawodny środek na wyguþie; 
nie magniotków, brodawek i innych 
odobnych narośli skórnych, bez bólu 
bez żadnego niebezpieczeństwa — * 
Cena flakonu 50 ct. 


Bas-hada. Wbrew obowiązkóm, Powieść. 


zł. 2.80. 

Schaeffie. Kwintosenoja zocjaliznn. ct. 80. 

Sewer. Szkice z Anglii, zł. 2.40. 

Sienkiewicz. Pisma T. V. zł. 1.50. 

Skarga ‘ks. Kazania, Tom. I. Cena za 
trzy tomy zł. 450. 


t. 90.0, "u: i 
Theuriet. Odwet męża. Nowella. zł. 1. 
Tueewiez. PodręGźkik dła urządzania la» 

sów. zł. 3.20. 
wies apa, k 4R Romans. zł. H’ 

0x a ad ta w.zł 2 y 
Wilczyás a Pig Ra 20. © 
Wilkeńsgki. a Birano makii w. Warszawie, 


ct. 20 
wWilkoński. Ramotki. ct. 40. 


Wolski. Wczoraj i dziś. Opowiad. at, 80. w. Antace 
ki A. Przemysł fabryczny w p 
WE m alicji: et.(7Daod | ywen czw K. Krzyżanowskiego 
Zdanowiez A. ah polulãej dle wé Lwowie. 
p ac. (0 


dzieci w dwóch kursach” 2i 
ozdobnie skromolitografowa i, E 
mapką -dgwnej Polski. Wy 
trzecie zł, 2 70., karton zł. 3. 
Zgliński. Humor w Panu Tadeuszn ct. 45. 
Zola. Magazyń nowości. 4 t. zł. 3 60. 
alński! Ruch mięśniowy, zł. 1.20. 


OSTATNI WYNALAZEK 
NAJDELIKATNIEJSZĘ 


ib PKORA: 


xè 


| 
4 
i 


hiak P- S I, Ks. Piotra Bkargi. ED. PINAUD 
mas ; | 37, BOULEVARD DE STRASROUBG, 77 
LBA tr ER ; PARIS M 


Ixora nietylko się zaleca 
SE mi trwałym sapachem, 
ale nadto posiada, szczęśliwą wia- 

gó nia źmarszczek. ” 
2 ago i 1 bieli powłokę ciała.) AJJ 
nadaje jéj połysk młódzienczy. 


j łodki ielkich jagodach | 
aa. 80 ot. za 6 kil. rom France | | przesady. pirzymujey, ża mydźp JR 
8 każdej stacji pocztowej m pój (pieyiosiada tówdego sobie. i: uti 
braniem. <- 2817 1—1 "erp PT Wi Ą ÓW p 


R. Maitt w Tryeście. 


e. k. uprz. gal. " 

akcyjnego; Banku Hipotecznego A 
kupuje i sprzedaje | E> 
wszystkie efekta i monëty h 
pod warunkami najprzystępniejszemi U H 


© LISTY hipoteczne, f 


jakoteż 


50, premiowane Listy hipoteczne, a" 


które wedł rawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. KKXMIII. N. 98.) 

i najw. post z dnia 17. grudnia 1871, mogą być |użrta do lókowa- M 

nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj m Hóńskich wojsłło- 

wych, na kąucjei wadja, są w tym kantorze do*dabyćia, |. 
„EB Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło0! 

twaje-fiziennym, bez doliagonia prowizji. 262 6—? [gi 


+ kor 


szkół średnich i niż- Vy tych, dniach wyjdzie już 


enaj rodziny — Opieka asenna = BALOWA NSLAWA JŁZAMYSOWA, 


b. prof. uniwersytetu Jagiellońskiego. 
2878 1—2 


x ng 
Akademik Maść winogronowa na rany celna ot. 10 —50 
Winogrona w przyszłym miesiącu rozpo- 
cznę wysałać 


Do iluminacji w czasie Jubi- 


w pakietach po 12, 8, 6, 5 i 4sztuk 
na funt=560 gramów po 60 ct. Pa- 
kiet za 100 pakietów transito 54 zł. 


N.jprzedniejkze salonowe arganckie 


w pakiecikach po 6 sztnk = 500 


Przepisywane przez lekarzy francuskich 
2366 1—6]i zagranicznych od lat 40 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają zię 
wyłącznie z roślin, nie sprawiaj 


orzeźwiający, oczyszczający krew lob spra- 
wiający przeczyszczenie. Metody użycia w, 
polskim języku. W Paryżu p. 


pigułki Cauvaina 

» PCinikach, włożonych d 

Marrenć. ca za życie. Powieść. et. 90.|kołejrwy natychmiast do sprzedania|ajeby na. katoe, pigułce znajdował się na- 
Uv “ 


8 „CA 
W Paryżu p. Dohsut, Hanb, rue St. Denis, 


| p.llrzyżanowskiego obok Brygidek, 
pp. IA. iikolaacha i Z, Ruckera; 

. Nahlika; w Krakowie w aptekach: 
. W. Redycza; w. Póznaniu w apt. dr. 


ms Na sezon zimowy ` 
MAGAZYN FUTER 


P.|Czapczyńskiego we Lwowie 


Ulica Halicka Nr. 1. w domu własnym. 


Poleca na czas zimowy wszelkie gatunki futer, 

a mianowicie: 

Futra męzkie do podróży i do miasta. 

Futra damskie podług najnowszych fasonów (ka- 

otki). 

Kołnierze i ząrękawki damskie, nowy fason 
w gatunkach najróżnorodniejszych. 

Wierzchy damskie jedwabne i wełniane do fu- 
ter z najwyborowszych materyj. 

Wierzchy męzkie do futer z materyj francuz- 
kich podług najnowszego fasonu. 

Skład mąteryj jedwabnych i wełnianych prawdzi- 
wych francuskich. 

Skład sukna francuskiego na wierzchy do futer 


męzkich. 
ióra do kołpaków. 


z komentarzami i dodatkami, 


dr. A. Koczyńskiego, 


Owoce świeże! 


franco. 


l 
najcelniejszych 3 sztuki zł. 1.50—! M 
„ kawonów 1 sztuka ct, 80—95: 
„ Éliw świeżych zł. 1.50—1.60 
„ brzoskwiń celnych zł. 2.80 
s $ zielonych zł. 2.380—2.60, 
„ smalcu w blaszanoe zł, 25 
z » W paczce zł. 
. 
» 
a 
» 


złoniny świeżej zł. 

n wędzonej zł, 
bryndzy świeżej zł. 
marmolady morelowej zł. 

„ _ W różnych gatunkach 
rodzynków świeżych 


» Czapki i kołpaki, p 
Deki do sani i przed łóżka 

Wszelkie zamówienia z prowincji za nadesła- 
niem dokładnej miary metrycznej uskuteeznia w naj- 
krótszym czasie z całą sumiennościa i akuratnością. 
zaś za towar w handlu nabyty, jak niemniej wykoń- 
czenie gwarantuje w zupełności. 

Cenniki na żądanie franco. 


1.40 
62 


2348 1—Î 
Tomasz Gurowicz 
Budapeszt. 


iż króla Sobieskiego 


r : i - =. Ph 
~x WIECE 
3 stearynowe prima 
i prawdziwe „MILLY* 


Zmiana lokalu. 28 


Z dniem 15. lipca przeniesiony został 


Magazyn sukień damskich 
Józefiny Dąbrowskiej 


z pod liczby 14. plac Halicki do kamienicy JO. księcia 
Ponińskiego 2846 1—6 


pod 1. 8 plac Marjacki. 


Świece królewskie 


gramów po 66 ot. 
poleca i rozueła haudel 


St. Markiewicza 
we Lwowie, w Rynku l. 42. 


mmm 


(Dyplom honorowy na wied. wystawie światowej r. 1873) 


Przyjęcie i wpisy uczniów do wszystkich trzech rocznych 
kursów tej akademii tudzież do klasy przygotowawczej trwać będą od 
14. do 17. września r. b. codziennie od 9 do 1. w południe w za- 
budowaniu wiedeńskiej akademii handlowej (Stadt, Akademiestrasse 12 w 
pobliskości Kilrntnerring). 

Ukończeni akademicy mają prawo do korzystania 
z dobrodaiejstwa odbycia jednorocznej słażby wojsko- 
wej, jako ochotnicy bez złożenia egzaminu wstępne- 
go, jeżeli przed wstąpieniem do handlowej akademii ukończyli z dobrym 
postępem najmniej cztery klasy gimnazjalne łob realne, 

Bliższe objaśnienia podaje program, który dostać można u portjera 
w zabudowaniu akademickiem, lub na żądanie może być wysłany pocztą, 

Wiedeń, w sierpniu 1888, 

180111 3 


Zatwardzeniu 


rznięcia|jp 
kolek i mogą sią używać jako środek 


ehaut, rue 

należy, aby $ 
się wo fiako» || 
kartonowe, 


Quentin, 24. W; 


ga 
dow. 


r 1715 10—? 


ostać można we Lwęwie w aptece 


0 


Dyrektor akademii: 
Dr. R. Sonndorfer. 


QCCOCCh 


jewika ; w Brodach w apt. pp 
sa. 


x 


Tow. e. k. uprz. kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jaskiej 


(linie austrjackie). 


Warunkowe Zatrzymanie 

osobowo-towarowych 
pociągów Nr. 3 i 4 

w przestanku Wołczkowce. 


W powołaniu się na ogłoszenie z dnia 10. lutego 1882 r., do- 
tyczące otwarcia przystanku w Wołczkowcach między stacjami 
Zabłotów i Sniatyn dla przewozu osób i pakunków mieszanemi 
pociągami Nr. 5 i 6., ogłasza się niniejszem, że począwszy od 
165. września br. także i kursujące osobowo - towarowe 
pociągi, a to Ar., 3. w kierunku do Suczawy, zaś IV. 4. 
© kierunku do Lwowa — w Wośczkowcach celem wsia- 
danie i wysiadania podróżnych, niemniej przyjmowa- 
nia i wyładowania pakunków — warunkowo, to jest w ra- 
„zie obęcności podróżnych do wsiadania lub wysiadania tamże — 
zatrzymywać się będą. 

-Dla podróżnych odjeżdżających z Wołezkowiec, wydawane | 
„będą tamże od wyż powołanego dnia bilety wezystkich trzech 
klas wagonowych, tudzież bilety wojskowe do każdego osobowo: 
towarowego, pociągu Nr. 3, 4, 5 i 6, jednak tylko do najbliżej 
położonej sąsiedniej stacji Nniatyn względnie Zabłotów, w któ- 
rych potrzebne bilety na dalszą jazdę nabyć należy. Przewóz 
podróżnych do- Wołczkowiec, również wszystkie osobowo-'owa- 
rowe pociągi za opłatą biletów aż do następnej dalszej stacji, 
to jest. do. Śniatyna względnie do Zabłotowa uskuteczniać będą. 

'Pakunki w Wołezkowcach lub do Wołezkowiec także do 
wszystkich ogobowo-towarowych pociągów . przyjmowane będą je- 
dnak pod warunkami ogłoszenia na wstępie powołanego. 

Obliczenie należytości za jazdę z Wołezkowiec, jako też do 
Wołózkowiec, tudzież za przewóz pakunków przeznaczonych do 
Wołcezkowiec, nastąpi według oznaczeń qagólnej.taryfy dla ruchu 
miejscowego, ważnej od dnia l. paździerfika 1876 r., jednak na 
podstawie ; odległości od najbliższej, względnie do najbliższej , 


od Wołezkowiee stacji kolejowej. 


Lwów d. 31. sierptia 1883, 


Dyrekcja ruchu. 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


D o udzielania wszystkich przedmio- 


tów szkolnych ' oraz” gry 'fortó< 
pianu i języka francuskiego na prowincji 
polecić mogę najsumienniej 


młodą osobę, 
która w moim domu wywiązała się ze 
swego obowiązku najchlubniej. 2349 1—8 
Zgłoszenia przyjmuje 
Wernikowska, 
w Cetuli, poczta Jarosław. 


czo-naukowy żeński 
Kazimiery Jaroszówny 


zeniesiony został do domu p. adw. 


r. Nurkowskiego przy placu Ber- 
mardyńskim 1, Fl. A. 
Zapisy uczennie rozpoczynają się od 
80. sierpnia br. Kurs nauk r dniem 
5. września b. r. 


pei sen T E 
J. IHNATOWICZ : 


Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika, licsba 3, — Flia w 
Krakowie, wiewia 20, 
poleca 


Wodę lwowską odznaczającz się przyjemnym, ja w dllę 


zapachem, ma obszerne zastosow 


skiej toalecie, flakon zł. 1.50; pół rp SGO A 
Wodę kolońską najprzedniej. (potrójną) fiak. ot. 40, BDi aF 1.50. 


na wzór angielskich i fi Enonakidh sporządzone, jadmino- 
Perfumy wa, fiotkowa, opoponaka Chypr. t iR konwa- 
lia, róża i t. p., od 35 et. AR zł. raj: d ry eh sukien 
i lewandową ambrową do iania i 
Wade lewandowa | avola pariat  płja, iakon 
x 4 () łe . L.OU. 


i do nacierania ciała, bi zastosowanie 
Ocet etowy w damskiej "oalsoiej fakon 50 ot. il złr. 


Ocet salonowy go radzenia 50 ot. 2068 3—P 
Powyższe wyroby zostały wyszczególnione bma medalami zasługi. 


a GE GE REOH 


Musztarda w arkusikach do Sinapizmów 
PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU, 


PRZEZ AMBULANSY, SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARY- 
NARKĘ FRANCUZKĄ I KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ i t. d. 


Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rosgyj- 
skiego zostało upoważnione przez Komitet Lekarski 
w Petersburgu. 


Sa 


Philadelphia 1876 
Nie należy uważać 
za PRAWDZIWY 
PAPIER RIGOLLOT 
tylko takie arkusiki, które 
będą opatrzone podpisem 
CZERWONYM. jak 
obok. H 


Paryż 1878 


Krzyżanowskiego i Nahlika. 


Dostać można we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 


SKŁAD GŁÓWNY 


24, senne Victoria J 
N PARS 4 


Na mooy egzaminu państwowego, przed c. k. komisją wiedeśską z 
wyszczególnieniem złożonego 


Koncossjonowana "szkoła muzyczna ` 


Emanuela Kaczkowskiego 


we Lwowie, ulica Ormiańska, liczbą 27. 


(Wpisy uskuteczniają się od 15. sierpnia. — Zwracamy uwagę P. T. 
Publiczności na nowe wydanie statutu szkolnego, które o- 
trzymać można bezpłatnie w zakładzie , w księgarniach miejscowych, ja- 

koteż na żądanie franco pocztą. 2304 2—4 


.ODEZWA. 


„Czy wszyscy rodacy nasi w kraju wiedzą, Że od lat czterech istnieje 
w Wiedniu humanitarna instytucja „Przytulisko Polskie"? Sądząc po 
liczbie codziennie o wsparcie i przytułek zgłaszających się nieszczęśliwych 
rodaków głównie z Galicji, Królestwa, ze wszystkich dzielnie dawnej Pol- 
ski, oraz z Francji, Włoch, Anglii i Ameryki, wracających do kraju pol- 
skich tułaczy, zdawałoby się, że tak! 

Cóż to jest to „Przytulisko Polskie“ . w Wiedniu? — zapyta nieje- 
den. Jest to Strażnica czci narodowej i dobrej sławy Polskiego imienia 
na kresach Słowiańszczyzny. Zadaniem jego jest koić mędzę, ocierać łzy 
i chronić od Żebraniny i tułactwa każdego nieszczęśliwego Polaka zgła- 
szającego się o pomoc do „Przytuliska”. 

Wspierać instytucję taką na obczyźnie jest, zdaniem naszem, pa- 
trjotycznym obowiązkiem każdego obywatela całego naszego skraju. 

Fundusze „Przytuliska* nie są wystarczające. Nawet w połowie nie- 
możemy spełnić zadania naszego, taka jest liczba nieszczęśliwych roda- 
ków, codziennie do Przytuliska o pomoce wołających. Więc aby pozyskać 
znaczniejszy zasiłek, „Przytulisko“ zamierzyło łącząc użyteczne z ofiarno- 
ścią i pięknem z jednej, a epoką obchodu 200-letniego Jubileuszu zwy- 
cięztwa naszego króla bohatera Jana III. z drugiej strony, 
odwołać się do Was rodacy o poparcie wydawnictwa chromograficznej re- 
produkcji wspaniałego obrazu z całą artystyczną ścisłością wykonanej w 
znanym zakładzie Konrada Grefe wa Wiedniu, 

Obraz ten przedstawia 


Wjazd króla Jana III. do Wiednia 


przez znanego naszego mistrza profesora Walerego Eliasza. Znaczna część 
zyzku z tego przedsiębiorstwa przypadnie na korzyść „Przytułinka Pol- 
skiego“. we Wiedniu. 

Rodacy! przyłóżcie rękę do szlachetnego dzieła. Popierając „Przytu- 
lisko“, utrwalając takowe, otrzecie niejedną łzę, a nabywając wspaniały 
obraz jednego z pierwszych naszych mistrzów, uwiecznicie na przyszłe 
nawet pokolenia pamiątkę tak wielkiej dla naszego narodu epoki, oraz 
naszej dawnej wielkości i chwały, ! 

Protektor „Przytuliska Polskiego“: książę: Konstanty Csartoryski. 

Za Wydział „Przytuliska Polskiego“: dr. Paweł Duniecki, przewo- 
dniczący. A. Kaczorowski, zastępca przewodniczącego. St. Wartalski, 
sekretarz. Edward Górski, skarbnik. 

Antoni Miller, inspektor kolei Karola Ludwika, ksiądz Zygmunt 
Czerwieński, Adam Czyżewicz, Stan. Gawlikowski, Jan Martynek, Józef 
Mikulski, Grzegorz Smólski, Piotr Szczeblewski, Józef Warchałowski, Ta- 
deusz Zimmermann, wydziałowi. 

Antoni Prokesz, inspektor starszy kolei Północnej; Eustachy Durst, 
nspektor kolei Południowej, rewizorowie rachunków. 

U way u. 

Aby umożliwić każdemu nabycie tego: pięknego patrjotycznego o- 
brazu, nakładcy postanowili takowy wydać w trzech kategorjach po poni- 
żej ustanowionych bardzo przystępnych cenach : 

Nr. 1. W spaniałych, złoto, srebro, miedź lub mosiądz imitujących 
oksydowanych ramach zł. 40. Zadatek zł. 8. 
"Nr. 2. W bardzo pięknych szerokich ramach 
złoconych lub czarnych ze złotem » 18. a » 4. 

Nr. 3. W skromniejszych pięknych ramach 
złoconych lub czarnych nd s ARCH 

Łaskawe zamówienia należy przesełać do „Przytuliska Polskiego" w 
Wiedniu, I, Donnergasse nr. 1, które wszystkib obstalunki na ten obraz 
przyjmujó i po 1. września każdy obątalowany: obraz w 8 dni wyśle za 
pobraniem pocztowem lub kolejowem reszty należytości. 

Opakowanie policzone będzie po własnej" cenie, 


Z drakarni „Gazety Narodowej." 
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